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A>L 14 września, s
Kongres pokojowy genewski zakończył wczoraj krót

ki i bezowocny żvwot, z powodu niedostatku zgody i za
miłowania wzajemnego pokoju pomiędzy własnymi swjrni 
członkami. Burzliwość rozpraw na pierwszych posiedze
niach i namiętność wycieczek przeciw papieztwu, tak nie
przystojna w ustach apostołów pokoju, pozwalały zresztą 
z góry domyślać się smutnego końca kongresu, który 
nic nie zdziałał a dużo bezwątpienia swćm postępowaniem 
zaszkodził sprawie, wypisanćj na jego sztandarze.

Wiecći niżli zgromadzeniem „przyjaciół pokoju i wol
ności* 1 * i w Genewie, zajmuje się dotąd prasa europejska 
zwięzłą i suchą mową tronową pruską, z którćj lakonizmu 
najrozmaitsze wysnuwa wnioski. O ile przecież większość 
dzienników pruskich zadowolniona jest z słów króla Wil
helma, o tyle poważniejsze organy wiedeńskie surowej je 
poddaja krytyce, z którćj wyraźnie przebija dawna i głę
boko wkorzeniona niechęć Austryi dla Prus. Niechęć tę 
zwiększa jeszcze obecnie pogłoska, utrzymująca się upor
czywie w kołach dyplomatycznych wiedeńskich, o zamie
rzonym zjeździe króla pruskiego z monarchami południo
wych państw niemieckich na zamku Hohenzollern. N. ir. 
Presse dowiaduje się nawet, że nietylko już z Berlina 
wysłano zaproszenia do dworów nieniieckich, ale nawet, 
że jeden z gabinetów południowo-niemieckieh, piagnąc 
zapewne zawczasu zabezpieczyć sobie odwrót i nie zry
wać stanowczo z Austryą, pospieszył zapewnić pou
fnie barona Beusta o pokojowym charakterze pro
jektowanego zjazdu. Kanclerz rakuskiego państwa 
miał przecież odpowiedzieć nader chłodno, iż Austrya 
nie ma przyczyny obawiać się o akt, który. bezwąt- 
pienia ponownie dowiedzie, że traktat pragski z tą sa
mą wszędzie będzie strzeżony sumiennością, z jaką 
cesarz Franciszek Józef mieni sobie za święty obowiązek 
go przestrzegać. Tymczasem zdaje się, że właśnie. owa 
skrupulatna „sumienność“ w tłómaczeniu niektórych ar
tykułów wspomnionepo traktatu powoduje gabinet ber
liński do postępowania względem północnego Szlezwigu

mimo wytrwarycn napuwiueu ««¿ci, 
i nalegań prasy francusaićj, nie okazuje dotąd hr. Bismarca 
najmniejszej chęci wykonania artykułu V traktatu prag- 
skiego, zwalając winę na przesadzone żądania Danii. 
Z przemówienia dzisiejszćj Nordd. Allg. Ztg wtćjkwe- 
styi łatwo przekonać się można, że pomimo zamianowa
nia przez rząd duński pełnomocnika do układów z Pru
sami, sprawa północno-szlezwicka nie tak prędko jeszcze 
będzie załatwioną. — Jak giętkićm wreszcie jest pojęcie 
sumienności przy interpretacyi traktatów, świadczy po
między innsmi świeżo zawarty układ pomiędzy rządem 
pruskim a księciem Waldeck, który zachowując pozornie 
niezależność waldeckiego księstwa, w samćj rzeczy pań
stewko to do Prus annektuje.

Dzienniki wiedeńskie, które skwapliwie wytykają 
wszelkie błędy i niedostatki rządów księcia Karola Ho
henzollern w Rumunii, donoszą obecnie o wysłaniu przez 
Wysoką Portę okólnika dyplomatycznego do reprezentan
tów zagranicznych w znanej sprawie prześladowania Ży
dów w Gałaczu. Rząd turecki z oburzeniem odpiera za
rzut, jakoby władze jego były przyczyną śmierci kilku 
Izraelitów w nurtach Dunaju i oświadcza, że wina cała 
spada na rząd rumuński, który tćż obawiając się, by naga 
prawda nie wyszła na jaw, odrzucił propozycją Mithada 
paszy o zarządzenie ścisłego śledztwa w Gałaczu przez 
międzynarodową bezstronną komisyą.

Najnowsze doniesienia z zaboru rosyjskiego znajdzie 
czytelnik w poniżćj zamieszczonym ciekawym liście war
szawskiego naszego korespondenta.

NPan raczył rendantowi kasy salaryjnćj, radzcy obrachun
kowemu Fryderykowi Wilhelmowi Kischke w Instruci 
(Insterburg) nadać order orła czerwonego czwartćj klasy.

Korespondencie Dziennika Poza,
Warszawa, 13 września.

*** Opór unitów przeciw gwałtownemu nawracaniu 
na prawosławie nie ustaje, owszem wzmaga się z dnia na 
dzień. Ciemnemu ludowi zdaje się, żęto wszystko sprawka 
władz miejscowych, że, gdyby car o tćm wiedział, toby 
gwałtów nie było itp. Słowa cara w Wilnie nie znane im, 
a więc wybierają się do Petersburga na skargę. Ale pa
saporta ! Tych im pod żadnym warunkiem tu nie dadzą. 
Szkoda wreszcie dalekićj drogi i pieniędzy...

Tymczasem chłopi nie myślą narzuconych im popów za ■ 
sw'oich uznawać kapłanów. Dzieci zanoszą do chrztu do 
dawnych swoich, dziś suspendowanych księży, a jeżeli to 
się zrobić nie da, wolą czekać z chrztem. W chwili zgonu 
ani widzieć popa chłopek niechce i woli umrzeć bez osta
tnich sakramentów, aniżeli przyjąć je z rąk świętokradz- 
kich. Co sobota zbiera się skrycie osierocona garstka po
czciwców, nieodstępnych od wiary ojców, i obiera sobie 
jednego z pośród siebie umiejącego choć trochę czytać, 
i tak się, jak można, nabożeństwo niedzielne odprawia. 
Ale biada, jeśli się Moskale o takićm zebraniu dowiedzą! 
Wpada do chaty dzika tłuszcza, bijąe, poniewierając 
nielitośeiwie wierną gromadkę. Często do krwawego 
przyjdzie oporu, mianowicie jeśli zbiry, jak się to nieraz 
zdarzało, aresztować chcą obranego kierownika nabożeń
stwa. Tego już sobie chłopki wziąść nie dadzą. Ale czyż 
nie ulegną wreszcie? Czy i biernego ich oporu oprawcy 
nie przełamią? Woiska w tych, okolicach coraz więcćj. 
Dotychczas jeszcze się rząd do jawnego użycia przemocy 
i krwi rozlewu posunąć lęka: jeszcze jego wysłauniki, ile 
możności, perswazyą, prośbami, podstępem, pogróżkami 
do celu dojść się silą. Gubernatorowie, wicegubernatoro- 
wie i ich adjunkci jeżdżą od wioski do wioski; nawet su- 
spendewanych księży chcieliby podstępnie użyć za narzę
dzie. Wręczają każdemu z nieb po pięćset rubli „do do
wolnego użytku“, niby na dobroczynne przeznaczając je 
cele; tak samo płacą i chłopom. Sędziwy kapłan jedućj 
wioski pod Białą, odebrawszy 500 rubli, zwołał swoją 
trzódkę wiernych, pokazał im judaszowskie pieniądze 
i oświadczył, że je niebawem gubernatorowi odeszle do 
Siedlec. Lud cisnął się odtąd gromadnie do staruszka, 
pytając o radę, szukając pomocy. Dowiaduję się, że dziś 
starzec już w więzieniu. Raz go chłopki poczciwe porwać 
sobie nie dały, aie porwano go podobno cichaczem — 
w cieniu nocy... ¡Katolickim księżom przykazano najsuro
wiej, aby unitów nie przyjmowali, jak dotąd, do spowiedzi, 
i nie wolno im spowiadać nikogo, kto książeczką legity
macyjną nie udowodni, że jest katolikiem.

Podział Królestwa na dwie gubernie stanowczo na
stąpi od Nowego Roku 1868. Nazwa Królestwa ustaje 
całkiem.

Langiewicz;
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, które tu, czując pożywne dla siebie żerowisko, napłynęły, 
i a które pod hasłem potęgi i wielkości Rosyi, a rzeczy
wiście w imię własnego a brudnego interesu, dysząc przy- 

' ¿ém nienawiścią przeciwko nam, domaga się naszćj 
i zagłady, aby posiąść nasze dziedzictwo, po które już 
j zawczasu swą drapieżną rękę wyciąga. Bronią i śrsd- 
i kiem tego stronnictwa jest denuncyacya, nahajka, Sybir 
‘ i bagnet. Drugie; konserwatywne, które choć niema 
i najmniejszćj miłości, ani nawet uczucia ludzkości dla nas, 
j wszakże przekonane, iż powyższe środki do niczego nie
I doprowadzą, a przytém nie pozbywszy się jeszcze zupeł

nego wstydu, unika brutalnego przeciwko nam wystą
pienia, a rozumniejsze od pierwszego, działania swe 
pragnie pokryć gładszą formą, i dlatego drogę spokojną 
a organiczną, uważa za jedyny środek wynarodowienia 
nas. Cel więc jeden — tylko droga do tego celu i środki 
osiągnięcia go., różne. O tę właśnie różnicę stronnic
twa te zajadle z sobą walczą. Moskale — są niesłycha
nie zacięci — w tćj walce więc wszystkie ich grube 
instynkta — wszystkie ich szpetne namiętności są w ru
chu. Nie ma podłości, nie ma zarzutu, którychby sobie 
wzajemnie nie zarzucali; — nio ma obelgi, jakićjby wza
jemnie na siebie nie miotali. Rząd petersburgski, wedle 
zwyczaju oscyluje pomiędzy temi stronnictwami, i raz 
jednemu, to znów drugiemu sprawowanie rządów na 
Litwie powierza. Obecnie rząd i władza w ręku kon
serwatystów, naczelnikiem których jenerał Baranów. 
Stronnictwo zaś ultra, które tak wszechwładnie i tak 
dziko pod W i eszatełem i prawym jego następcą, ven 
Kaufmannem, gospodarowało, zeszło obecnie na drugi 
plan i gra .dziś rolę nieszczęśliwego, uciśnionego i prze
śladowanego za swe poświęcenia i ofiary dla Rosyi. 
Naczelnikiem tego stronnictwa był gubernator cywilny 
Wileński, kniaź Chowański, wielki apostół prawosła
wia między nami. Naturalnie, iżWileńskiWiestnik, 
jako organ urzędowy paszaliku Litewskiego, jest takich 
przekonań, jakie wyznaje stronnictwo stojące u władzy, 
ż ultra moskiewskiego, zapamiętałego, jakim był za 
Wieszatela i Kaufmanna, dziś jest konserwatywnym. 
Ultra zaś Moskale, pozbawieni organu i swego natural- 
regó naczelnika kniazia Chowańskiego, który z powodu 
krzyczących nadużyć pewnego pięknego poranku nagłe 
,.a służby wypędzony został i którego obecnie Kaufmann 
ud apostołowania pomiędzy Bucharcami powołał, uciekli 
się pod skrzydła Krajewskiego, i w jego Gołosie 
zaczęli swe żale i lamenta rozszerzać i narzekać w nie- 
bogłosy, że sprawa moskiewska na gruncie tutejszym, 
z powodu jawnćj obojętności czynowników i krzyczącćj 
ich zdrady, ginie i przepada, że Polacy znów głowę pod
noszą, że intrygą swą otaczają Moskali, że wszyscy 
po większćj części czynownicy są poiiakujuszczy, to 
jest przepadłą sprawę Polski popierają, że Wilno, 
które miało już fizyonomią czysto moskiewską, obecnie 
znów ma charakter polski i t. d. Gołos tych nieszczę
śliwych wziął pod swą opiekę, i na zasadzie ich płaczów 
i narzekań umieścił kilka artykułów potępiających obe
cną administracją. Rozdrzaźniony do żywego Wileński 
Wiestnik, odpowiedział bez ceremonii, że czynowni- 
czestwo na gruncie Litewskim jedynie krzywdę Rosyi 
przyniosło, już to przez swe postępowanie, już to jako 
moralnie niższe od żywiołu polskiego. Materyał nadsy
łany z Petersburga okazał się szczególnie złym i zepsu- 

¡ tym; Moskwa daleko lepszy gatunek nadesłała. Siła 
brutalna i niszczenie nic tu nie dokazały, tylko najzupeł
niejszy rozstrój sprowadziły. Potrzeba więc miecza du
cha, aby kraj ten stał się moskiewskim, potrzeba założyć 
tu taką instytucyą, z którćjby nieustannie żywćm źró
dłem tryskało światło cywilizacyi moskiewskiej. Wilno, 
prawda, że nie ma fizyonomii mogkiewskiéj, bo jćj nigdy 
nie miało. Kilkadziesiąt tysięcy innego pochodzenia, 
ani tćz kilkosetletnićj historyi niepodobna w proch ze
trzeć, a narodowości rosyjskiej nie zaszczepi pemalowa-

Z Litwy, 31 sierpnia.
fft Stósownie do przyrzeczenia podaję Wam dziś 

szczegóły i przebieg tćj ciekawćj walki, jaką petersburg- 
skiGołos, organ Krajewskiego, prowadzi zacięcie, 
a z zwyczajną mu szlachetnością z Wileńskim 
Wiestnikiem. Zanim jednak do tego przystąpię, uwa
żam za konieczne, poprzedzić całą tę olbrzymią sprawę, 
choć kilku objaśniającemi słowy. Trzeba Wam wiedzieć, 
że podobnie jak w kongresowej Polsce, podobnie jak na 
Rusi, tak i tu, na tćj świętćj ziemi Jagiełłów, są dwa 
stronnictwa moskiewskie. Jedno składa się z samych 
nihilistów, z samych szumowin, wypędzonych z Rosyi,

WWŁ1 w Strzelnie: A. Laskowłkij 
WinżewMki, B. Nowakowski.

na zielono. Czas więc porzucić te hiponiem dachów
krytyczne żale, których bynajmnićj miłość do ojczyzny 
nie wywołuje. Replika ta do wściekłości doprowadziła 
Golos; uderzył on na raz ze wszystkich dział, rzucił na 
Wiestnik tysiące obelg, a przeciw nam wystąpił z tysią
cem denuncyacyi, które mają dowodzić, że kraj ten po- 
laczeje, że intryga polska (ulubione wyrażenie dzien
nikarzy rosyjskich) znów żyje. Streszczam Wam tę fili- 
pikę zacnego dziennika moskiewskiego. Pomiędzy 
innemi pisze on, że artykuły z Wilna kuje jeden z wol
nych ludzi, na skarbowćj gaży pozostający, a na
leżący wraz z redakcyą W iestnika do p o 1 a k u j ą cy c h, 
którzy tylko mają dobre rady dla swych klientów, a nie dla 
Rosyi. Mówi dalćj, że Wileński Wiestnik radzi miecz 
ducha — co za naiwna rada! Cała siła moralna po stro
nie Polaków, — oni naród ucisnęli, opolaczyli, okatoli- 
czyli, teraz my mamy władzę i siłę i mamy samochcąc 
abdykować? Nie — owszem chcemy i domagamy się, 
by administracya, działała bez litości — rozumiecie bez 
litości. Dosyć tych ceremonii; bawiliśmy się w me do 
1863 roku. Otóż nietylko nie chcemy miecza ducha — 
ale pragniemy, aby natyehmiaet nałożony był sekwestr 
na majątki skazane na obowiązkową sprzedaż, i aby do
chody z nich wnoszone były do kas skarbowych, które 
właścicielom wypłatę czynić powinny. Chcemy, aby ci 
właściciele, którzy jeszcze mieszkają w swych majątkach, 
natychmiast po 22 grudniu byli zesłani do Rosyi. Wi
leński Wiestnik chce instytueyi, z którćjby światło cywi
lizacji rosyjskićj biło na całą Litwę, chce więc uniwer
sytetu — czyż nie wie, że podobna instytucyą w krótkim 
czasie stałaby się polską, i tylko korzyść interesom pol
skim by przynosiła? Nie wiele dni liczy obecna adnnni- 
stracya na Litwie, a patrzcie, jakie tam zmiany. P o- 
rządek zaprowadzony przez Wieszatela i Kaufmanna, 
całkowicie wywrócony został. Znów mają miejsce uro
czyste procesye, jak np. w okÓł kościoła S. Michała. 
Pompatyczne pogrzeby umyślnie jako manifestacye prze
ciągają przez ulice Wilna. Byle żebrak umarł, a ciągną 
naprzód dziesiątki księży, za nimi klerycy, tuż za nimi 
tysiące narodu z pochodniami. Umyślna wystawa bije 
z każdego szczegółu. Dlaczego nie prowadzi zwłok 
zmarłego tylko jaden ksiądz, dlaczego idzie pieszo a nie 
jedzie w karecie, jak to ma miejsce w całćj Rosyi? Czy 
przypadkiem nie ma anijednćj karety w Wilnie? Dla 
czego dotąd Matka Boska Ostrobramska znajduje się 
pod zarządem księży? Czy nie dlatego, aby tara co
dziennie odprawiały się msze i nieszpory, aby tam grali 
na organach, aby śpiewali pieśni polskie i suplikacye,
i tym sposobem do katolicyzmu przyciągali naród pra
wosławny, a katolików w nim utrwalali. Czy co podo
bnego ma miejsce w Rosyi? Zapewne, tolerancya i swo
boda piękne rzeczy, ale nie względem Polaków, Dla 
czego obecna administracya cierpi te krzyczące nad
użycia? Niech nam Wileński Wiestnik powie, dla czego 
dziś mówią po polsku po restauracyach, biurach i ulicach, 
a czego dawnićj nie było? Czyż on nie wie,-że Polacy, 
w zachodnim kraju są na łasce naszćj i dotąd cierpiani, 
dopóki nie staną się Moskalami? Dlaczego rządowe 
majątki powypusiczane zostały Niemcom i Polakom? 
A dalćj, chcąc zcharakteryzować stan Litwy, przytacza 
protokół bractwa duchownego prawosławnego Wileń
skiego, który obejmuje, że naród przyjął tylko powierz
chownie prawosławie; że obecnie już masami nie prze
chodzi; że żony prawosławnych wożą swe nawonaro- 
dzone dzieci do chrztu katolickiego do Wilna; źe do tego 
stopnia złe dochodzi, iż dymisyonowani żołnierze jawnie 
głoszą, iż wszystko, co się tu dzieje, jest wbrew woli cara, 
bo przecież 77 wiar swobodnie w Rosyi żyje; że księża 
katoliccy jawnie propagują katolicyzm. I tak: ksiądz 
wDukszcie zagrzewał włościan do trzeźwości, twier
dząc, że pijaństwo prowadzi do prawosławia. Inny, u Ś. 
Jana w Wilnie, źe pomimo zerwania przez rząd stó-

Kroniczka z lat 1863—66.
przez naocznego świadka.

(Dalszy ciąg. Zob. nr. 204 205, 206, 208 i 211).
Wspomnieć winienem, że kozacy i żołnierze z woj

ska regularnego tak Gustowi iak i jego kolegom w wielu 
miejscach odmówili posłuszeństwa, że nie tylko bić sami 
nie chcieli, ale kozacy batogów swoich nie dali na karanie 
niewinnych, mówiąc: „Jesteśmy na to żołnierzami, żebyśmy 
walczyli z wrogiem w boju, a nie żebyśmy skórę zdejmo
wali z niewinnnych mieszkańców, siedzących spokojnie 
w domu, którzy nas Chlebem, solą i strawą przyjmują. 
Cześć wam dzieci Donu! i wam żołnierze sofijskiego pułku, 
którzyście poszli za przykładem kozaków. Zostanie w pa
mięci potomności uczucie wasze dla niewinnie prześlado
wanych. Opór wasz niepowstrzymał wściekłości zbirów; 
mieli oni pod swojćra dowództwem z chłopów uformowanych 
ratników, tych więc używali do tyranizowania i za to ka
zali im płacić.

Przy Guście znajdował się junkier Grybski, zrodzony 
w Polsce, mówiący tym językiem i mający pozory pocho
dzenia polskiego. Ten ubierał się w suknie powstańców 
i ubrawszy kilku łotrów ratników w podobneż, najeżdżał 
obywateli, szlachtę, udając powstańca. Za nim o kilka 
wiorst ciągnął z oddziałem Gust. Grybski, gdzie przybył, 
żądał owsa, siana, pieniędzy, odzienia. Zaledwie Grybski 
zdołał zsiąść z konia, Gust napadał na mieszkańców, ćwi- 
•zył, brał kontrybucye za to, że nie dali znać, że po
wstańcy byli w wiosce i zabierał w niewolę. Takim spo
sobem najechał obywatela Boguszewskiego, którego Gust 
dawszy mu 200 nahajek kozackich, zrabowawszy i sztrof 
wziąwszy, odesłał do Bielska.

Niepodobno spisywać wszystkich morderstw, dopełnio
nych w bielskim powiecie, ale niektóre wspomnieć jako 
szczególne muszę.

Obywatel z nad Buga Tyborowski miał potrzebę uzy
skania biletu dla wyjechania za interesami. Za biletem

asesora przybył uzyskać inny od wojennego naczelnika. 
Wszedłszy do kancelaryi tegoż, gdy prosi o wydanie, sto
jący przy drzwiach żołnierz odzywa się do Borejszy, że 
jego widział w szajce, że on takową dowodził. Tyborow
ski powiada, że zupełnie w innćj stronie mieszka, że nigdy 
tam nie był i świadkami dowiedzie. Żadne objaśnienia 
nie były przyjęte. Najprzód spotykają go razy pięściowe, 
następnie przywołani kozacy wyliczają 200 batogów z roz
kazu wojen, naczelnika i odprowadzają do więzienia. Na
stępnie prowadzone śledztwo, w skutek zeznania sołdata, 
że „oszybsia“ (omylił się), oswobodziło p. T. z więzienia i wró
cił w kilka miesięcy do domu. Powszechne były wnioski, że 
sołdatowi kazano tak powiedzieć w chwili wejścia Tybo- 
rowskiego. Borejsza myślał, że przypadkowo trafi na ta
kiego, co czy miał udział czy nie w powstaniu, aie pod ba
togami z bólu i strachu wykryje to, co słyszał, jeżli nie 
miał czynnego udziału.

W Białostockićm familia Kobylińskich odznaczyła się 
czynnym udziałem w powstaniu. Kobyliński był w bid- 
skićm sądownictwie urzędnikiem. Przybyły Żyd, pijak, 
łajdak, wypędzony przez ojca z Białegostoku, a jak się 
późnićj okazało mający napady pomięszania zmysłów 
chwilowe, przychodzi do Borejszy i powiada, że „Kobyliń
ski (którego nie znał) dawał mu 300 rubli, żeby wojennego 
naczelnika otruł.“ Posyła Borejsza po Kobylińskiego ko
zaków, każę go batożyć i pomiędzy końmi wlec do Ostroga, 
odległego przeszło o wiorstę. Na indagacyi późnićj w go
dzinę Żyd powiada, że to Kobyliński z pod Białegostoku, 
który był w powstaniu. Poznano i fałszywe doniesienie 
Żyda i niesprawiedliwe postępowanie z Kobylińskim. 
Przepraszał Borejsza w kilka dni uwolnionego Kobyliń
skiego, ale przeprosiny niezagoiły blizn od batogów i sił 
nie wróciły ciągnionemu między końmi. Żyda posadzono 
do Ostrogu.

Wojenni stanowi prócz rabunku i batożenia do
puszczali się gwałtów na dziewicach. Przeciągając przez 
wioskę szlachecką, ujrzawszy w domu obywatela przy
stojną służącą a nawet córki obywatelskie, aresztowali je. 
Robili wyprawy o mil kilka dowiedziawszy się, że która 
skryła się przed ich napaścią, jeden przed drugim na wy

czterdziestu. „Pastoj“, rzecze W’otków, „to ja odeślę dwa 
razy tyle.“

Jakoż od niedzieli po mszy świętćj po wszystkich pa
rafiach rozpoczynał się przy kościele połów: brano ka
żdego wychodzącego, mającego na sobie lepsze odzienie 
od sukmany, i spędzano do stanowćj kwatery. Ojcowie, 
matki nieśli ostatni grosz wykupywać aresztowanych sy
nów, a żony mężów; kobiety, które miały w czćmkolwiek 
kolor czarny, za woal, zarękawiczki, musiały płacić sztrofu 
najmnićj rubli 25. Gdy przestały nosić kolor cź rny, sztrofy 
nakładano na kolory popielaty, bronzowy, fi detowy. 
Sztrof nakładał każdy stanowy prystaw, każdy wojenny 
prystaw, jak mu się podobało. Najmniejszy był rs. 25. 
Od jego woli i sumienia zależało przedstawiać pieniądze 
zyskane przy raporcie wyższćj zwierzchności. W dalszym 
ciągu tygodnia zabierano indywidua denuneyowane rzaz 
własnych chłopów, przez Żydów, którzy wzięli się do spe- 
kulacyi straszyć, że jeżeli im nie będzie dane po rs. 50, to 
zadenuneyują przed wojennymi prystawami, I tak zebra
nych przez tydzień każdego, kto się nie opłacił, powiąza
nych w sobotę odsyłano do Bielska, których Borejsza prze
gląd robił i odsyłał do Ostroga. Jakoż Wołków dotrzy
mał słowa. Gustowi brakło do 40, a en związanych przy
prowadził 871... Taki stan połowu mieszk ańców z do
mów trwał od 15 września do l listop. i w więzieniach 
Bielska znajdowało się 1478 aresztantów politycznych, 
oprócz tyeh, którzy bez dekretu drogą administracyjną 
wysłani byli, w głąb Rosyi, lub odesłani zostali w inne po
wiaty. Byłp w więzieniu naraz 14 księży katolickich, 28 
kobiet, żony i córki obywatelskie, marszałkowe, marszał- 
kówne, hrabinie; wszystko to spędzone poniewierać się 
musiało po brudnćj podłodze, po sieniach, karmione było 
zupą zbydła, zdychającego na księgosusz wmieście, zktó- 
rego Żyd podradczyk (przedsiębiorca) mięso dostarczał 
dla więźniów. Kto się chciał czćm lepszćm posilić, mu- 
siał opłacać haracz sowity naznaizonemu podoficerowi 
Pawłowowi, z którego tenże w przeciągu kilku miesięcy 
zebrał przeszło 3000 rs.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

ścigi, a mianowicie Wołkow, kapitan, z Gustem.
Niepodobna pisać o wszystkich zbrodniach. Są, któ

rzy, ofiarowawszyBogu za grzechy własne i przodków cier
pienia, nie żyezą sobie, żeby byli wymienionymi w opisie, 
jakich zniewag, obelg i krzywd doznali. Dla przekonania 
każdego, co to pismo czytać będzie, wystarczy, co dotych
czas wspomniało się.

Los zdarzył, że musiałem być obecny i słyszeć roz
mawiających największych łotrów, jacy być mogą w świę
cie, kapitana Wołkowa i Gusta podpitych o różnych szcze
gółach ich powołania. Przechodziła hoża dworska dziew
czyna. Wołkow zaczął prześladować Gusta i posądzać go 
o stosunki z nią. Ofuknął się Gust mówiąc: „Fuj, to 
krestianka“ (chłopka) instrukcyą wzbroniono zaczepiać 
krestianki, żeby ich niczćm nie obrazić, a tylko córki po- 
mieszczyków i szlachty okolicznćj. Usłyszawszy to, cheia- 
łem się przekonać, i oficerowie wiarygodni upewnili mnie, 
że do podobnych gwałtów mieli dyspensę od wojennego 
naczelnika powiatu. Drugie zapytanie Wołkow uczynił 
Gustowi: — Wiele żeś już zebrał? 2000 rubli odpowie
dział. — Co 1 tak mało ? ja więcćj niż 1000 rubli przegrałem 
w karty. — Nierozumiem, dla czego masz tak mało, 
mając lepszy ucząstek od mego? W tćm wycią
gnął sakiewkę i wysypał z nićj 600 półimperyałów i za
czął pomiędzy niemi pokazywać różne sztuki złota, du- 

! błony, różne zagraniczne złote monety, a z pewnćm nadę 
ciem się dodał: do 5000 rubli w bomażkach. Mojćj trójki 
koni nie mieniałbym na twoją, ani bryczki, ani uprzęży. 
Siana, owsa mam tyle, że przekarmić mogę dwie trójek. 
Gust z westchnieniem powiedział: „a i mnoho wieszczej 
(rzeczy) piękaych widziałem u ciebie. Ja mam tylko sre
bra dosyć. Ale co to będzie z Olszewskim, z Gregorio 
wem, wszak to zrobiono u nich rewizyą i wiele drogocen
nych rzeczy odebrano.“ „Dobrze im tak“, odpowie Woł
ków, „czemu nie mieli rozumu; trzeba im było wprzód 
właścicieli wysłać pod straż a potćm gospodarować w ich 
szkatułkach, a niezabierać w obecności i zostawiać w domu, 
żeby podawali skargi i wymieniali, kto co wziął.“

Nareszcie zapytuje Gusta: „wiele wtym tygodniumy- 
ślisa nabrać i posłać do Bielska?“ Odpowiada mu, że około
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 że z tym rozpacznym protestem łączyły się i głosy nie
których oburzonych Moskali. Sami wszakże nie śmieli 
i nie mieli odwagi spełnić ten akt wandalizmu — rozka
zali uczynić to żydom. Ci z głuchym łoskotem zrzucali 
wizerunki na ziemię, tak, że dwa na kawałki potrzaskali, 
ocalały tylko wizerunki Matki Boskićj, Ś. Magdaleny i S. 
Joanny. Ten suchy łoskot odbił się torturą w sercu 
każdego obecnego. Bo co to za męka, widzieć tak ponie
wierane, tak hańbione swe świętości, i nie módz obronić 
ich od profanacyi, nie módz pomścić się na gwałcicie
lach! Barbarzyńcy nikczemni 1 czyż ciągle, w obec po
dobnych faktów, dowodzić będziecie swego liberalizmu, 
swój postępowości? Po tćm wszystkićm, co się tu dzieje, 
po tych prześladowaniach, których wciąż doznajemy, czyż 
dziwić się będzie ktokolwiek gorącym słowom naszym? 
Boleścią ciągłą iyjemy, a krwią tylko pisać jesteśmy w 
stanie. Prawda to rzeczywista — a nie pusty frazes.

guńków z Papieżem, naród, choćby miał umrzeć, winien 
posłuszeństwo Papieżowi. Są jeszcze na Litwie kościoły 
katolickie — w których uroczyście czczą ideę Polski r. j 
1772, bo obchodzą święta Patronów Polski. Znajduje j 
się tysiące indywiduów, którzy piszą skargi na prześla
dowania moskiewskie i zmuszania do przyjmowania pra
wosławia. Głoszą prawie publicznie wieści o zmartwych
wstaniu Polski, szerzą tysiące bajek ubliiających Rosyi, 
jak pomiędzy innemi, że kniaź Chowański za zbrodnie 
swe w kajdanach powieziony został do Petersburga.

Naturalnie, zdziwili się wszyscy, jakim sposobem 
Gołos iwi dostał się podobny protokół bractwa Wileńskie
go, który wWileńskimWiestniku nie był ogłoszony, 
w ówczas, gdy tam starannie wszystkie protokóły czyn
ności i posiedzeń tego bractwa ogłaszane bywają? Za
częto szperać i przekonano się, że Gołos z rozmaitych 
korespondencyi, w różnym czasie u siebie pomieszcza
nych, protokół powyższy ukuł i za autentyk go podał. 
Jak Wam się to podoba? A powyższe żale, skargi i de- 
nuncyacye, czyż to nie najcudowniejsza charakterystyka 
charakteru moskiewskiego, przez zamyGb Moskali sze
rzona? Owo targanie się na pogrzeby, na modlitwę, owe 
odmawanie prawa żalenia się, prawa najwięcój przyro
dzonego człowiekowi — nie — żaden człowiek w ponie
wieraniu swćj godności dalćj nie zajdzie. Żebyśoie nie 
sądzili, że kieruje nami nienawiść polityczna, żebyś- 
cie nie zarzucali nam, iż zbyt gwałtownie występujemy 
przeciwko Moskalom, przytaczam Wam jeszcze dalszy 
szereg ich skarg, a z nich przekonacie się, że nietylko 
niegwałtownie, ale w stósunku do ich postępowania, nader 
chłodno ich traktujemy.

Tenże sam bowiem Gołos, w dalszym ciągu swćj 
walki pisie: Kaplicę Matki Boskićj Ostrobramskićj ko
niecznie skasować potrzeba. Jestto hańba dla Rosyi. 
Z tą kaplicą wiążą się wszystkie nadzieje Polaków. Je
dna Polka mówiła, że dopóki Matka Boska tu istnieje, 
dopóty żadne ukazy Polsce nie zaszkodzą. Wreszcie, 
czyż to nie jest wstydem i ubliżeniem, że Moskale muszą 
zdejmować czapkę, przechodząc przez Oztrobramę? Kto 
to nakazał ? kto pozwolił krzyż wyzłocić, kto pozwolił 
tam dzwonić i pieniądze do skarbony zbierać? Nie— 
sprawa moskiewska zupełnie przepada i marnieje. Oto 
za pobytu cara, z namowy, tysiące skarg podano. Umyśl
nie tysiące Polaków uwijało się w obdartych sukniach, 
księża przed kościołem Ś. Jana powitali go, otoczeni 
żebrakami. Magnaci w obdartćm i wyszarzanćm w ów
czas odzieniu kręcili się. Ci żebracy byli na prędce 
improwizowani i poprzebierani. Po co te śpiewy polskie, 
w których pomiędzy innemi taki uztęp: Błogosław 
Panie pragnieniom i zamysłom naszymi Czy 
powinniśmy znosić ich śpiewy, w ówczas kiedy oni na
szego śpiewu: Boże cara chrań, znosić nie mogą? Dla 
czego dotąd księża w Trockim powiecie, zamiast po 
żmudzku mówią kazania po polsku? — Na wszystkie te 
pytania żąda Gołos kategoryeznćj od Wiestnika odpo
wiedzi. Wiestnik pod gromem tych zarzutów, powtórzo
nych przez cało dziennikarstwo moskiewsk e, na chwilę 
zaniemówił, a następnie zabrał głos, aby z eałą pokorą 
wytłumaczyć się. Tłumaczenie było łatwe, bo wszystkie 
fakta, po większćj części, jak saai widzieli, zmyślone; 
dość im zaprzeczyć. Gołos wszakże obstaje przy 
swojćm, i codzień nowe denuncyacye pisze, jedne sromo- 
tniejsze od drugich, a szczególnićj Matka Boska Ostro
bramska nie da mu się ani na chwilę spokojnie zdrze
mnąć. Gorszy się oddawaniem czci tćj Matce Boskićj, 
a nikogo przecież nie gorszy te, że przed Twerską w Mo
skwie również każdy przechodzący, bez względu na wy
znanie, czapkę uchyla. Mówi, że w obdartych odzie
niach uwijaliśmy się za pobytu cara w Wilnie — a czyż 
po ich zdzierstwach i rabunkach stać nas nawet na ubra
nie? Pragnie przepisać nam urzędową modlitwę, a w 
słowach: „Pobłogosław naszym pragnieniom i zamy
słom“ widzi bunt, okropny bunt. Nie — nie piszemy 
Wam o tćm więcćj; każde tu słewo jest zbyteczne. 
Sens moralny i charakterystykę Moskali łatwo sobie 
z tych skarg, żądań i denuncyacyi utworzyć można. Po
wiem Wam tylko, że walka dotąd wre w najlepsze — 
czyjćm ześ zwycięstwem, czy stronnictwa ultra, ezy kon
serwatystów zakończy się, nie wiemy, — ale to pewna, 
że drugie coraz więcćj ustępuje, a pierwsze coraz wyżćj 
głos podnosi. Zapewne i tym razem zwycięży, a skutki 
tego zwycięstwa, jak zwykle, odbiją się na nas.

Na zakończenie donoszę Wam o wypadku, jaki poza- 
wczoraj miał miejsce w Grodnie, a jaki wywołał ogro
mne oburzenie, nawet pomiędzy zdrowszem czynownic- 
twem rosyjskićm. W mieście tćm jest kościół pokar- 
melicki, w którym oddawna już nabożeństwo nie odpra
wiało się, który wszakże pomimo zamknięcia, nie przestał 
być świątynią naszą. Otóż pozawczoraj miejscowa wła
dza kazała z kościoła tego usunąć wizerunki świętych, 
z drzewa wyrżniętych, wysokości po sążniu ma
jących, a w niszach u ścian kościoła tego pomieszczonych. 
Wizerunki te wraz z kościołem przetrwały lat dwieście. 
Wszystkie burze i ęzas je oszczędził; Moskale targnęli 
się na nie. Barbarzyńskie to świętokradztwo spełnili 
w obec ogromnego, nieprzeliczonego zbiegowiska ludu, 
który okropnym lamentem, płaczem i jękami protestował 
przeciw ich haniebnemu postępowaniu. Przyznać‘musimy,

Lwów, 19 września.
(71) Dziś rocznica pamiętnego zwycięstwa naszego 

Jana III pod Wiedniem. Dziś rocznica wielkiego dnia, 
w którym Polska Austryą ocaliła. Dziś obchodzi kraj 
cały pamiętną tę rocznicę w dawnćj Sobieskich rezydeu- 
cyi, w pobliskiej miastu naszemu Żółkwi, wktórćj mu- 
rach w r. 1684 nuncyusz papiezki Pallavicini wręczał bo*, 
haterskiemu naszemu królowi przecudny od papieża In
nocentego miecz i kapelusz. W tćj samćj farze, w któ-. 
rćj spoczywają zwłoki potomków króla Jana III, wznoszą 
dziś tysiące pobożnych gorące do nieba modły, by się 
ziściły nadzieje, iż potomek cesarza Leopolda uiści się 
z długu, iż z drugićj strony Polska, jak dawnićj przeciw 
Bisurmanom, ocali powtórnie Austryą, katolicyzm i cy- 
wilizacyą od zalewu dziczy mongolskićj. Położenie dzi
siejsze Austryi jest pod pewnym względem podobne do 
owego, w którćm przed dwustu laty, przed pojawieniem 
się naszego Sobieskiego pod Wiedniem znajdowała się.

W chwili gdy to piszę, wszystko, co się na dzisiej
szą uroczystość do Żółkwi wybierało, jest już na miejscu. 
Wczoraj po południu wyruszyło towarzystwo gimnasty
czne Sokoł, pod przewodem swego dyrektora, p. Jana 
Dobrzańskiego, w liczbie około 100, piechotą do Żółkwi. 
Wiele bardzo osób wyruszyło pieszo, doróżkami, wozami 
na noc w drogę, by uniknąć skwaru dziennego i w porę 
przybyć na miejsce. Reszta odjechała dziś ze świtem tak, 
że do godziny 9 lub 10 rano wszystko, co ze Lwowa wy
ruszyło, mogło stanąć w Żółkwi, oddalonćj od nas o 4 
mile. Do deputacyi naszćj rady miejskićj, mającćj urzę- 
dowuie reprezentować stolicę kraju, przyłączyły się de- 
putacye innych miast i miasteczek bliższych. Z Wiednia 
nikt podobno do Żółkwi się nie udał, a o ile wiem, mia
sto Żółkiew, niebędąc w stanie odpowiednio tak dalekich 
gości przyjąć, wcale reprezentacyi wiedeńskiej do wysła
nia delegacyi nie zapraszało.

Jak się władze rządowe na tego rodzaju uroczystości 
narodowe teraz zapatrują, najlepiej świadczy okoliczność, 
że prezes apelaeyi i były minister sprawiedliwości p. Ko
mers, który dziś rano wspólnie z hr. Gołuchowskim do 
Żółkwi się udał, wczoraj przy sesyi zgromadzonym radz- 
com apelaeyi oświadczył, że wyjeżdża do Żółkwi, by 
wziąść udział w uroczystości nar od owćj, i że się spo
dziewa, iż tam panów radzców zobaczy. Wydział krajowy 
udał się także w komplecie do Żółkwi, a zasłużony prezes 
towarzystwa kredytowego, hr. Kazimierz Krasicki, ze- 
względu na „święto narodowe“ pozwolił urzędnikom za
kładu pojechać do Żółkwi. Żałuję, że z powodów odemnt? ; 
niezawisłych nie mogę osobiście w tym obchodzie uroczy
stości narodowćj wziąść udziału, postaram się jednak o to, 
że Dziennik otrzyma dokładny uroczystości odbytój 
opis.

Na jednćm z przyszłych posiedzeń Rady miejskićj 
przyjdzie ponownie na porządek dzienny sprawa wyboru 
delegata do Rady szkólnćj. P. Starkel od kandydatury 
nie odstąpił i jeżeli się usposobienie większości Rady miej
skićj nie zmieni, w takim razie p. Starkel poraź drugi re
prezentantem stolicy kraju w Radzie szkólnćj obranym zo
stanie. Prezydyum Rady miejskićj zakłada rekurs przeciw 
orzeczeniu namiestnictwa, jakoby przy pierwszym wybo
rze p. Starkla nie było potrzebnego kompletu. Rekurs 
żadną miarą utrzymać się nie może, orzeczenie namiest
nictwa jest bowiem oparte nie tylko na rozporządzeniach 
ministerstwa, lecz i na uchwałach samćjże Rady miejskićj. 
Pisano wam ztąd, że namiestnik i w takim razie postara 
się o unieważnienie wyboru p. Starkla, gdyby tenże i je
dnogłośnie członkiem Rady szkólnćj obrany został. Nie 
wiem, na czćm to twierdzenie oparte; o ile ja wiem, na
miestnik, gdyby wybór po formie się odbył, wyboru ani 
unieważnić! nie będzie mógł, ani może unieważnić nie bę
dzie chciał. Namiestnik liczy na to, że Rada miejska 
uwzględni głos kraju i że odpowiedniejszy tym razem 
uczyni wybór. Czy się w oczekiwaniach swych nie zawie
dzie, przyszłość okaże.

Znowu skonfiskowano Słowo ipysmodehro- 
mady. Jest to już szósta podobno konfiskata dzienników 
ruskich, w ciągu dni kilkunastu.

Sejm ma, jak słychać, być już w październiku zwo
łany.

X Petersburg*, 31 sierpnia.
(y) Amerykańska flotyla pod admirałem Farragu- 

tem, która tu tak szumnie przyjmowaną była, w dniu 
wczorajszym już z Kronsztadu odpłynęła. Codziennie 
prawie wyprawiane były uroczystości na cześć admirała 
i amerykańskich marynarzy. Lud, jak zwyczajnie lud tu
tejszy, posłuszny skinieniom, z góry pochodzącym, na ka
żdym kroku huczne „hura“ Amerykanom okrzykiwał, 
które świadczyć miały o wielkićj miłości Moskali dla lu
du amerykańskiego. Podobne okrzyki na cześć naszą ju
tro zagrzmieć mogą, byleby tylko odpowiedni rozkaz wy
dany został. Przed wyjazdem 20 sierpnia Farragut 
wraz z swą świtą jeździł do Niżnego Nowogorodu, aby 
zwiedzić tamtejszy jarmark. Cała czynownicza Moskwa, 
z gubernatorem Odincowem na czele, przyjmowała go 
na dworcu kolei żelaznćj. Cały dzień przepędził na zwie
dzaniu jarmarku i następnie^wydany był dla niego obiad 
w traktirze Jegorowa, pedczas którego wznoszone były 
rozmaite toasty na cześć Ameryki ijćj najwierniejszćj 
przyjaciółki Rosyi. Rozpocząłje prezes jarmarku Szypow, 
powiedziawszy pomiędzy innemi, że na jarmarku tym są 
nietylko przedstawiciele handlu Niżnego Nowgorodu, ale 
całćj Rosyi; cała więc Rosya w tćj chwili wita Ameryka
nów i wyraża swe współczucia dla wielkiego narodu, na 
cześć którego wznosi toast. Farragut odpowiedział, iż 
przyjechał do Rosyi, aby doznać tego samego gościnnego 
przyjęcia, jakiego doznali jego rodacy w r. z. i że na Woł
dze widzi to samo, co jest i nad brzegami Missisipi. 
Grzmiące hura odpowiedziało na ten płaski komplement, 
który wszakże kupiec Baranów, przyjmując za dobrą 
monetę, wystąpił z mową, w którćj od początku do końca 
widział rażące podobieństwa pomiędzy Rosyą a Amery
ką, tak, że wypadło najzupełnićj, iż to jeden lud, jedne 
instytueye, zgoła toż samo. Nawet pomiędzy rządami 
widział rażące podobieństwo: Lincoln usamowolnił czar
nych, a car białych murzynów, przewaga jedynie Komi- 
sarowemna stronie Rosyi — Opatrzność tego pretio- 
sum poskąpiła Ameryce. Następnie uraczyli Amerykanów 
śpiewami i pląsami cygaóskiemi. Dnia 21 sierpnia Farra- 
gut opuścił Niżny Nowgorod i tegoż dnia jeszcze stanął 
w Petersburgu, gdzie zwiedzał istniejące tu i ozmaite mor
skie zakłady i muzea. Przed samym zaś wyjazdem, a mia
nowicie w dniu 27 sierpnia, na cześć Farraguta, admirał 

„Le sens ki, dowódzca Kronsztadtu, wydał świetny bal, 
na którym znajdowali się po większćj części sami mary
narze. Moskwa z całym przepychem wystąpiła. Deko- 
racye sal balowych były przepyszne, a zastawa prawdzi
wie lukulusowa. Na każdćm zaś miejscu ponasadzane 
były flagi amerykańskie i rosyjskie, skrzyżowane z sobą, 
na znak, jak mówi Wiestnik kronsztadzki, serde- 
cznćj miłości i na świadectwo, że podobnie, jak tu przy
jaźnie flagi te spotykają się, tak gotowe są zawsze 
pójść razem i wszędzie, bez względu na jakie
kolwiek bądź okoliczności. Farragut za to peł- 
ne serdeczności przyjęcie podziękował balem, na sta
tku Franklin wydanym, poczćm nastąpiły pożegnania— 
para się podniosła i admirał opuścił, pełen zdumienia, 
brzegi wielkiego kraju. Czćm zaś obecnie Moskale będą 
się bawić sami i lud swój — nie wiemy, ale to pewna, że 
zaczynają się przyzwyczajać do widowisk podobnego ro
dzaju. O stósunkach z Amerykanami już pisałem, nie 
chcąc więc dziś powtarzać się, dodaję tylko, iż dziś mowy 
o żadnćm przymierzu nie ma. Jest tylko, bez żadnych 
konsekwencyi porozumienie pomiędzy Rosyą a Ameryką, 
którego ślady widoczne w upominaniu się Amerykanów 
za Kandyotami; żadne jednak zobowiązania obustronne 
w tym względzie nie istnieją — wszakże w danćj chwili 
mogą nastąpić

Prasa rosyjska zaniepokojona jest stósunkami dworu 
swego z dywanem tureckim, ebawia się, aby kwestya 
wschodnia spokojnie skończoną przynajmnićj na jakiś 
czas nie została. Istotnie, pobyt Fuad paszy w Liwadyi, 
a następnie czynność Ignatiewa w Stambule i jego ruchli
wość dają wiele do myślenia. Czyby znów Francya i w tćj 
sprawie fiasco miała zrobić?

W dniu 7 września odbywać się mają tu wielkie na
rodowe gul a ni a, czyli zabawy, na Marsowćm polu. Stó- 
sowne ogłoszenia już wydane zostały i dla bohaterów, 
którzy najlepićj karku będą sobie nakręcać, łażąc po słu
pach, już nagrody rządowe powyznaczano.

Pisałem wam przed paru dniami o pożarach, dziś to 
tylko dodaję, że wedle danyeh rządowych, na 100 poż, - 
rów, 91 pochodzi z nieostrożności i z wadliwćj konstruk- 
cyi budowy; 5 pet. z podpalenia, a 4 pet. z uderzenia pio
runu. Cyfry te dały sposobność ministrowi spraw we
wnętrznych do napisania znów pięknego reskryptu, zachę
cającego do ostrożności i stawiania lepszych budowli. 
Naturalnie ukaz ten, jak tyle innych, nie będzie miał ża
dnego skutku, a pożary praktykować się będą po dawne
mu. Nadmienić wszakże tu muszę, iż cyfry powyższe są 
fałszywe, bo przynajmnićj połowa pożarów wynika z pod
palenia.

Wybory na dodatkowych murowych sędziów w Pe
tersburgu, którzyby zadosyć czynili łaknącym sprawiedli
wości, używającćj, jak to już pisałem, najzupełniejszych 
feryi, rozpisane zostały na 8 września. Prawdopodobnie 
jednak do skutku nie przyjdą, bo życie polityczne jest tu 

1 tak silnie rozwinięte, iż zapewne wyborcy, przesyceni

nićm, de wyborów nie staną. Tak sobie przynajmnićj tu 
przepowiadają.

Zdecydowaną tu została nowa kolćj, tiumeno-sara- 
polska, czyli sybirska. Do eksploatowania jćj już się u- 
tworzyło towarzystwo, na czele którego stoją pułkownik 
Bohdanowicz oraz hrabia Sołłohub. Kolćj ta jest nie- 
słychanćj ważności, już to ze względu na stósunki z tą 
dotychczas zaniedbaną krainą, a przez nią i na stósunki 
z Azyą, a oprócz tego ulży ona choć cokolwiek doli nie
szczęśliwych, dotąd pieszo, jak bydło pędzonych, do ka
torg i na posilenie.

Wychodzącćj tu Gaz. Petersburgskićj, a raczej 
jćj odpowiedzialnemu redaktorowi Arseniewowi i jego 
współpracownikowi Zwenigrodzkiemu za artykuły pomie
szczone w nr. 106, 107 i 109, jako ubliżające powadze 
władz sądowych i starające się podkopać takową, wy
toczony został proces prasowy kryminalny. Wolność 
prasy ma tu ciasne ramy — nie mówiąc już, że nie 
wolno o bardzo wielu rzeczach pisać, zależną ona jeszcze 
jest od woli ministra, któremu służy prawo dawania 
ostrzeżenia, prawo zawieszania lub kasowania dzienni
ków i nareszcie wprost oddawania ich pod sąd? Dotkną
wszy zaś dziennikarstwa, pozwolę sobie napisać choć 
kilka słów o walce, jaka tu obecnie zawiązała się pomię- 
dzyGołosem a Petersburgskiemi Wiodomo- 
stiami. Przyczyną są przedruki, jakich bez żadnćj cere
monii pozwalają sobie wzajemnie wszystkie tutejsze ga
zety bez powoływania źródła. Otóż — Gołos, organ 
Krajpwskiego, który i w tym względzie nie jest bez winy, 
wystąpił przeciwko S. P. Wiedomostiom, zarzucając- 
im żywienie się jego wiadomościami, przyczćm niezanie- 
dbał dodać, że S.P. Wied o most i są akademicką gazetą, 
pozostającą pod wpływem akademii nauk, którćj powię- 
kszćj części Niemcy są członkami. Naturalnie, zarzut 
to najzupełnićj fałszywy, i zrobiony jedynie dla tego, aby 
zdyskredytować Wiedomostiw opinii publicznćj, a tym 
sposobem sobie jak najwięcój prenumeratorów zwabić. 
Wiedomosti dały mu odprawę, na jaką zasłużył, 
a mianowicie przypomniały Krajewskiemu, że przed 
kilku laty był on dzierżawcą Wiedomosti, własnością 
akademii nauk będących, ztąd wie dobrze, że oprócz 
obowiązku płacenia umówionego ezynszu, w żadnym in
nym stósunku redakeya z właścicielem nie znajduje się. 
Wówczas nienazywał on ich akademicką gazetą. Ale 
manewr jego znany. Chodzi tu o pieniądz, o grosz, nie 
o zasady. Krajewski znany jest z tego, — dla miłego 
grosza zrzekł się on swych poprzednich przekonań, gdy 
widział, że one stósownie nieprocentują. Replikę swą 
kończą, nazywając Krajewskiego nieustannym paskwilan- 
tem i denuneyantem, oraz fałszerzem, zarzucając mu, 
iż dla roznamiętnienia Rosyi przeciwko Polakom, fałszo
wał protokóły bractwa prawosławnego wileńskiego. 
O jego artykułach wstępnych mówią, że są nędzne a roz
wlekłe. Żałują, iż pomimo siwych włosów, Krajewski 
jest głupim i nędznym, z rodzaju tych ludzi, dla których 
niema nawet imienia. Krajewski tę zasłużoną pigułkę 
jakby nie połknął, i dalćj pisze szereg denuncyacyi na 
rodaków naszych Litwinów, a organ jego od początku do 
końca, jest raportem, dla III oddzielenia pisanym. Ale 
rzecz ta obecnie w Rosyi popłaca, a tacy ludzie, jak 
Krajewski, mają węch dobry, — z wiatrem czćmprędzćj 
zmieniają przekonania, w każdćj chwili gotowi je wysta
wić na sprzedaż i nabycie więcćj dającemu. Z wyjątkiem 
kilku zacnych, choć naszych nieprzyjaciół, publicystów 
rosyjskich, zresztą wszyscy oni podobni do Krajewskiego, 
którzy na pociechę swych braci codziennie ich przeciwko 
nam szczuje, zazdroszcząc w tym względzie sławy usta- 
lonćj K.itkowowi. A propos Katkowa, nie chcąc, by 
nas, w ocenieniu jego organu ¡ osądzali o polityczną nie
nawiść, przytaczamy dosłownie ocenę jego pisma wyjętą 
z jednćj z gazet rosyjskich: „Zasadą jego jest ogólna 
Diwelacya, sprowadzenie wszystkiego do jednego miano
wnika, bez indywidualności i koloru. Pogarda najzupeł
niejsza da form życiowyeh i odrębności histerycznie po
wstałych, — pogląd nędznego formalisty, starającego się 
tylko o zewnętrzną jedność formy, a nie martwiącego się 
wcale o treść wewnętrzną, o potrzeby indywidualno-naro- 
dowe, o prawa do odrębnego bytu. Przytćm ambieya wy
górowana i nieuzasadniona, dążąea do celu o środkach 
najbezwstydniejszych, pomiędzy któremi danuncyacya 
gra pierwszą rolą. Oto charakterystyka wielkiego na
szego publicysty itd.“ — Nieuwierzycie, jaka tu wciąż 
zajadła walka pomiędzy rozmaitemi dziennikami, a pro
wadzona tak przyzwoicie, że największe wyrzutki społe
czeństwa malowniczości języka pozazdrościć im mogą. 
Od słów przychodzi i do procesów. Obecnie niedawno 
toczył się proces pomiędzy Nikitinem, autorem scen 
u mirowych sędziów z Starczewskim, redaktorem 
Sy na Otieczestwa, który jako prawdziwy syn otie
czestwa, najjawnićj kradł artykuły przez Nikitina pisane, 
za swoje je podając. Sąd nakazał korsarstwo to wyna
grodzić autorowi. Otóż tacy to ludzie są kierownikami 
opinii publicznćj w Rosyi. W dniu 22 sierpnia odbywały 
się w Carskićm siele wyścigi konne, —- o których prócz 
zanotowania powyższego faktu, nie mam nic więcej do 
powiedzenia.

Jak wiecie, kara cielesna jeszcze w roku 1865 uka
zem, pompatycznie na całą Europę telegrafem rozesłanym,

Zjazd w Moskwie
i

Propaganda panslawistyczna
napisał

JFulian Klaczko.

(Ciąg dalszy zob. nr. 206, 207, 208, 210 i 211 Dzień.)

Podczas gdy „typy“ ujeżdżalni w Moskwie tak 
nieograniczone zadowolenie obudzały w profesorze Ra- 
mazanowie i dawały mu rękojmią odrodzenia sztuki i zni
żenia jćj do pojęcia uliczników Archangielska i warzy
wnych przekupek w Moskwie (sztuka przyszłości!), pana 
Katkowa gniewały trochę zbytkiem swćj naturalności, 
która w wielkorosyjskim oddziale szczególnićj obrażała 
bardzo jego uczucia patryotyczne. Sławny ten publicy
sta*) przyznawał chętnie, „że w zbiorze mającym cel na
uko wy nie masz miejsca dla wieśniaków z opery i wie
śniaczek baletowych," lecz czyż dla tego trzeba się było 
wyrzec wszelkiego uczucia idealnego i dobrego smaku? 
Baszkiry ci „przynajmnićj pamiętali o przysłowiu francu- 
zkićm“ i zostawiwszy swe brudy, żeby je wyprać w kole 
fainilijnem, mieli ten rozum, że na wystawie stanęli w czy- 
stćj koszuli i w świetnym ubiorze. Takiego samego zda
nia były manekiny czeskie, kroackie, czarnogórskie. Cze
muż więc tylko sama Wielka Rosya uważała sobie za 
punkt honoru, żeby się pokazać „w łachmanach i w jak 
najobrzydliwszćj postaci.“ Czemuż „pod pozorem jak 
największego zbliżenia się do prawdy,“ zbudowano izby 
tak brzydkie i niekształtne? Czyż należało się taki przed
stawiać widok oczom cudzoziemców, a szczególnie dostoj-

*) Gazeta Moskiewska z 19 maja 1867.

nój Carewnie (księżnie Dagmarze)? „Serce jćj, to serce, 
w którćm już płonie, jesteśmy tego pewni, miłość dla no- 
wćj ojczyzny,“ musiało się boleśnie ścisnąć na widok tego 
mieszkania mużyka a na dobitek jakież to pole do zgu
bnych argumentów dla owych „turystów francuzkich, 
którzy chłopa rosyjskiego zawsze jak troglodytę opi
sują:“ ...,,W owćj grupie wielkorosyjskićj, któraby po
winna wyobrażać eałą treść żywotną cesarstwa, pró- 
żnobyśmy szukali znaku tćj siły tajemniczćj i moralnćj, 
która przyciąga i jednoczy okoliczne plemiona, stoimy 
w osłupieniu przed tą masą bez fizyonomii, bez wyrazu 
i myśli. I czyż podobna, nie masz ani jednćj, ale ani je- 
dnćj twarzy miłćj i ładnćj pomiędzy trzydziestu pestaeia- 
mi kobiet tćj grupy! Same wielkie i głupie oczy na wierz
chu głowy, same nosy jak kartofle, sama rubaszność 
i śmieszność!..." I podnosząc się do ogólniejszych uwag, 
p. Kątków ubolewa nad tćm, że po dawniejszćj manii 
wzajemnego oczerniania się, rodacy jego popadli w zby
tnie zadowolnienie ze siebie i surowo potępia ów rea
lizm pa tryoty czny, w którego oczach „mużyk, no
szący bóty, traci pewną część narodowości i należnćj sym- 
patyi i który na widok izb wystawy gotów zawołać: 
„Otóż nasza Rosya, nasza Rosya święta i prawdziwa; otóż 
te łachmany, te chaty brudne, w których ludzie żyją po
społu z gromadą cieląt i świń i śpią wszyscy ¡razem. Wszy
stko to nasze, prawdziwie nasze, kość z kości naszych, 
ciało ciała naszego....“

Nie brakło więc, jak widzimy, versusludicrus 
legionisty rzymskiego, lekko drwiącego kupletu w orsza
ku tryumfatora, a ce gorsza, jeden z oficerów wyższych, 
sam tribunus mili tum, dał do niego nierozważnie ha
sło ! I tak moglibyśmy jeszcze zwrócić uwagę na niejedno 
umyślne przemilczenie, na niejedną nieśmiałą krytykę, wy
mierzoną na ujeżdżalnią w Moskwie po różnych pismach 
rosyjskich... Lecz czyż to potrzebne ? Czyż zasługuje nędzna 
galerya manekinów, c ab i net Curtius podniesiony do

wysokości instytucyi narodowój, na zaszczyt dalszego roz
bioru i czyż europejski czytelnik sam nie uważa „żeśmy 
go już wiele za długo tą lichą drobiostką zabawiali?...“ 
Miejmy wszakże wzgląd na to, że ta drobnostka zajmo
wała, „ciała uczone i administracyjne“ rozległego pań
stwa, zyskała pochwały dostojnćj i samowładnćj rodziny 
i ożywiała całe wielkie plemię! Przypomnijmy sobie sło
wa humorysty, który powiedział, „że obok Afrodyty 
z Pafos jest Wenus h ottentocka, a przedewszystkićm 
nie zapominajmy, że najciekawszą rzeczą przy tćm wido
wisku byli widzowie sami. Zwróćmy się więc do tych wi
dzów, do tych „gości słowiańskich“ tak niecierpliwie ocze
kiwanych, którzy zaczęli nareszcie wybierać się w drogę 
i których budującą Odyseję przez kraje świętćj Rosyi bę
dziemy pilnie śledzić.

II.
W łonie pobożnych karawan, które przebiegają Ara

bią, zmierzając do Mekki i roznosząc cholerę, tuęysta eu
ropejski może prawie zawsze rozróżnić wiernych pełnych 
prostoty i naiwności, którzy szukają zbawienia/i przewo
dników orszaku, przebiegłych bywalców najczęścićj, któ
rzy doskonale umieją wyzyskiwać hadijs i handlować 
z szejkami zwiedzanych okolic. Tak samo oni pobożni 
pielgrzymi, którzy z tamtćj strony Karpat i Bałkanu wy
bierali się około połowy maja porltać „świętą Mekkę Sło
wian,“ jak wkrótce miano nazywać Moskwę w uroczy
stych mowach, mieli również swoich przewodników prze
zornych, ludzi biegłych w prowadzeniu interesów, dobrze 
obeznanych z drogą, jaką trzeba było przebywać i utrzy
mujących ciągłe stósunki z władzami miejscowemi. Czesi, 
więcćj oświeceni jak ich „bracia“ z Kroacyi, Dalmacji 
i Banatu, lepićj wtajemniczeni w życie polityczne i mający 
bezpośrednią komunikacyą z przywódzcami rosjjskimi, 
trzymają już od dawna w swym ręku najwyższy zarząd 
nad ruchem słowiańskim w Austryi. Manifestacya ebe- 
cnćj chwili była prawie wyłącznie ięh dziełem i na uro-

czystościach w Moskwie i w Petersburgu mieli oni główną 
grać rolę. Lecz przed objęciem steru nad karawaną, na
czelnicy stronnictwa czeskiego pp. Palacky i Rieger zro
bili wycieczkę aż do Paryża. I oni zamarzyli o Plombiè
res lub Biarritz i nie tracili nadziei, że im się uda pozy
skać współczucie monarchy dla sprawy całego tuzina na
rodowości „nieuznanych ‘ i owćj „wielkićj kombinacji,“ 
któraby zmieniła postać świata 1 Popróbowali także udać 
się do Polaków, nie szczędząc wylanćj serdeczności i hoj
nych obietnic... Wkrótce jednak przekonali się o bez- 

! skuteczności swych usiłowań i podążyli spiesznie, żeby 
dogonić swych towarzyszy, którzy już byli w Warszawie.

I Odliczywszy tych kilku naczelników czeskich, któ
rych imię miało prawdziwy rozgłos,—p. Palacky, wynie
siony w 1864 r. do godności para przez cesarza Franci
szka Józefa, jest zasłużonym mężem nauki*), pp. Rieger 
i Brauner odznaczyli się w różnych parlamentach austry- 
ackich,—reszta „deputowanych słowiańskich,“ (których 
liczba wynosiła około sto osób) składała się z ludzi zu
pełnie nieznanych) lub takich, których sława nie przecho
dziła granic rodzinnćj ich parafii. Byli to po większćj 
części adwokaci, doktorowie, pedagodzy i dziennikarze, 
prócz tego było wielu popów i archimandrytów i jakby dla 
oddania hołdu dążnościom demokratycznym wieku, nie 
brakło kilku prostych chłopów. Pewno, że te „zna
komitości“ Kroacyi, Serbii Bółgaryi i Czarnogóry nie
szczególnie byłyby wyglądały na wszelkićm zebraniu po- 
litycznćm, lub literackićm w stronach Zachodu; przyznać 
jednak trzeba, że w właściwym swym świecie miały pe
wne prawdziwe znaczenie; przedstawiały one pod pewnym 
względem i do pewnego stopnia inteligencyą i czynność 
moralną ludów naiwnych, które dopiero pierwsze stawiają

*) P. Saint-René Taillandier zapoznał naszych czytelni
ków z głównóm dziełem p. Palacky, z jego Historyą Czech 
(Patrz przegląd a 15 kwietnia 1855.)
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zniesioną, została; tymczasem, jak z czarnego na białem 
przekonywamy gię, w eałćj Rosyi rózgi i pręty ani na 
chwilę nieodpoczywają, a miro i pośrednicy zwyczajnie 
areszt na chłostę zmieniają. Nazywa się to wyjaśnieniem 
ducha prawa. Oprócz tego urzędowego chłostania i pry
watne nieustaje. Dowodem tego była tu sprawa, jaką na 
własne uszy od początku do końca wysłuchaliśmy. Nie
jaka pani Leontiew służącą swą trzynastoletnią Bar
barę, podejrzywając ją o kradzież kawałka cukru, zbiła 
nielitościwie, naprzód własnym trzewikiem, a następnie, 
obnażywszy ją zupełnie przez uniesienie sukien i całego 
ubrania na głowie, siekła od stóp aż do głów, najprzód 
pokrzywami, a dalćj rózgami. Możecie sobie wyo
brazić, w jakim stanie to dziecię prawie z tćj operacyi 
wyszło. Sprawiedliwy sąd w ostatniśj instancyi ska
zał p. Leontiew na zapłacenie obżałowanćj dwunastu rubli 
srebrem. Jak widzicie więc, przyjemność podobna nie 
wiele kosztuje. Niech żyje wolność, równość i ukazy 
moskiewskie!

Wiedeń, 13 września.
X.X. Rada państwa rozpocznle na pewno swoje czyn

ności 23 bm. Prezes izby niższćj p. Giskra rozesłał już 
z tym terminem zaproszenia do wszystkich członków. Jest 
to zdaje się nie mylny znak, że deputacye do tego czasu 
skończą swoje zadanie, a nawet że porozumienie przyj
dzie do skutku. Nagle obróciły się rzeczy ku pomyśl- 
nięjszćj stronie, choć nie ma w tćm zasługi usiłowań de- 
putacyi,lecz rządu. Na jedném z posiedzeń rady ministrów, 
przed paru dniami odbytém w cesarskićj obecności, cesarz 
stanowczo miał oświadczyć, iż porozumienie zaodne 
winno nastąpić, a ministrowie nidchaj obmyślą środki stó- 
sowne ku temu. Wskutek więc takiego oświadczesia 
cesarza, rząd obydwóch połów monarchii bierze kierunek 
w rękę — a teraz wszyscy mają nadzieję, że ugoda przyj
dzie do skutku. Gdyby jednak deputacye według dzisiej
szego swego kierunku dalćj rzecz tę prowadzić miały, 
doprawdy wątpićby przyszło o pomyślnym końcu a przy- 
najmnićj na obszernych wzajemnych odpowiedziach i mar
nowaniu czasu rzecz cała ciągnęłaby się w nieskończoność, 
lub jakieś prowizoryum.

Tak więc obydwa ministerya, tutejsze i węgierskie, 
wzięły się do roboty, aby wystąpić z planem, mogącym 
zjątrzoną sprawę zagodzić, a zaraz m wynaleść sposób na 
pokrycie nieuniknionego w budżecie deficytu. Deputacye 
odbywają swe posiedzenia i teraz, podkomitet tutejszy 
zbiera się nawet do'odpowiedzi'na węgiorską odpowiedź, lecz 
zdaje się, jest to więcćj tylko dla formy, bo z głównym 
planem i pojednawczą myślą wystąpią ministrowie, robiąc 
swe przedłożenia deputacyom. P. Lonyay nawet już na 
tćj drodze udzielał podobno swych zwierzań Węgrom. 
Ministrowie Beke i Lonyay pracują ciągle nad przedłoża- 
nćm rządowćm w Voslau, gdzie obydwa mają letnie mie
szkania, a gdzie snadnićj myśl dobra płynie, wolna od 
miejskiego gwaru i natłoku innych interesów. Czyli 
oczekiwany plan rządu obydwie zadowolni deputacye, 
czyli nadto przyjęty przez nie znajdzie poparcie w oby
dwóch parlamentach, a zwłaszcza w sejmie węgierskim ? 
wiedzieć jeszcze nie można, chociaż konieczna potrzeba 
załatwienia tćj sprawy zda się zatćm przemawiać. U n i f ¡¡ka
cy a długu państwa, to jest przemiana wszystkich obligów 
państwa, zwłaszcza listów loteryjnych, na jednakowe papiery 
jednakowo uprocentowane, ma podobno główną stanowić 
podstawę w planie rządowym. O takowćj myśli rządu 
wam doniosłem do Dziennik a już pierwćj, a w parę dni 
późnićj i inne to samo powiedziały dzienniki. Unifikacja 
ta przyniosłaby, jak sądzą, do 28 milionów skarbowi 
oszezędności w pokryciu deficytu. Z węgierskićj strony 
ma także nastąpić odstąpienie od żądania, aby jak chcieli 
Węgrzy, 600 milionów z długu wspólnego ich nie obowię- 
zywało i z ich rachunku odpisane zostało. Co bądź na
stąpi, za parę dni skończy się gorączkowe wyczekiwanie 
w sprawie upragnionćj ugody, a będziemy znali projekt 
rządowy, który jutro lub pojutrze ma być już deputacyom 
złożony do narad, a te przed 23 mają swoje czynności za
kończyć. I dobrze — bo już za długo trwają te bezpło
dne narady, nużą zaś cierpliwość powszechną, czas aby 
bez żalu za sobą ustąpiły co prędzćj z pelitycznćj wi
downi.

Na Węgrzech krwawe ekscesa, kosztujące życie aż 
dziewięciu ludzi przy wyborach posła w Ungwarze, oraz 
demonstracyjna przemowa jenerała Türra w Peszcie pod
czas jego przybycia tamże, nie wróżą wcale utrwalenia 
się tam porządku, a nawet trwałości obecnego rządowego 
systemu. Są zdania tutaj, które przypisują wzrastającą 
agitacyą na Węgrach wpływom i podsycaniom namiętno
ści przez obce sąsiednie państwo, którego ambasador, 
w Wiedniu rezydujący, zwracał już tak baczne oko 
na stósunki węgierskie, w czasie koronacji w Pesz
cie. Stowarzyszenia Honwedów i ich organizacya 
rozgałęziona a ruchliwa, wiele się przyczyniają do 
utrzymywania ciągłćj na Węgrzech agitacyi. Te więc 
stowarzyszenia i ich agitacye poczynają rząd niecierpliwić, 
a tutejsza publiczna uwaga zwraca się ku nim z niechęcią, 
tćm więcćj, że nawet w skutek agitacyi posiadacze tak 
zwanych banknotów koszutowskicb, które rząd węgierski 
w r. 1849 wydawał, a które późnićj skasowane i z kursu 
wywołane zostały, poczynają się teraz dopominać wy-

kroki na drodze cywilizacyi. Zresztą, chcąc lepićj poznać 
tych ludzi, trzeba czytać listy, które podczas swego pobytu 
w Rosyi pisywali do małych dzienników swćj rodzianćj 
ziemi,*) usiłująa oddać w nich wrażenia swćj podróży, od
malowali przedewszystkićm wybornie siebie samych i to 
mimowoli, z całą dziecinną szczerotą i uderzającą pra
wdą. Czytanie tych listów jest bardzo pouczające i nie 
brak im nawet pewnći żartobliwćj wesołości przy nada- 
rzonćj sposobności. Widocznie, biedna S ł o w i a ń s z c z y- 
zna pomimo eałćj tćj pań kićj i wyzywającćj postawy, 
jaką czasami przybiera, troszczy się jeszcze na dobre 
o swe tytuły i o swój byt obywatelski, nie może się rozstać 
z archeologią i filologią porównawczą i ma zawsze sło
wnik i gramatykę pod ręką. Z jakąż chciwością, z ja- 
kimże zapałem rzucają się ci „goście słowiańscy“ na ka
żdy hełm wyszczerbiony, na każdy rękopism zapUony, 
który Rosyanie zręcznie przed ich oczyma rozkładają po 
różnych miastach cesarstwa! Dokument z XIV, a nawet 
z XIII wieku, napisany głoskami głagolicy lub kyrylicy, 
czyż to nie, dowód świetnćj przeszłości i rękojmia przy
szłości jeszcze świetniejszćj? Ach, gdyby te głoski były 
rumami, szczęśliwość ich nie znałaby kresu!... Itak 
co chwila z pod wspaniałćj draperyi „deputowanego“ lub 
trybuna wychyla się antykwaryusz i pedagog; i.a każdym 
kroku powtarza się historya mędrca z prowincyi zabłąka
nego w świecie; wszystkie jego instynkta i niestety! za
chwyty, pomieszani aj, niezgrabności i uniżoności. 
Panów tych przejmuje takie zdumienie na widok tych 
wielkich honorów, które im oddają, tćj łaskawćj uprzej
mości, którą im okazują! Wyliczają całą litanią tytułów

_ *) Patrz Politik, Nar od ni Nowiny (pisma czeskie)
owo (pismo ruskie) Zastawa (serbskie) itd. Koresponden- 

e?e te pisane w drodze i jakby na wsiądąnem, malują zawsze
Pierwsze i prawdziwe wrażenie. W wielkich dziennikach rosyj
skich próżnobyś szukał tej oryginalności, czuć w nich sztukę i wy- 
®Uszoność.

miany tych papierów na dzisieiszą monetę. Wszystko to 
nie są uspokajające oznaki wewnętrznego porządku 
i utrwalenia się rządowego systemu na Węgrzech. WKroa- 
cyi w Werbowcach znowu także onegdaj zaszły krwawe 
agraryjne zamieszki. Źandarmerya zmuszona była do 
wichrzycieli dać ognia, a kilku ludzi zabito i kilku ra
niono.

Onegdaj przybył do Wiednia br. Lago, austryacki po
seł w Meksyku, a zaraz po swym przyjeździe był przez ce
sarza na posłuchauiu przyjęty.

Posiedzenia pokojowego kongresu w Genewie, pełne 
zamięszania, różnorodnych społecznych i ateistycznych 
pojęć, wzajemne wymówki i składania prezydencyi przez 
przewodniczących, a nadewszystko nagły odjazd Garibal- 
dego, przeciw którego występowaniu poczęła się demon
stracyjnie zwracać opinia w Genewie, wszystko to razem 
wzięte, jak z jednćj strony charakteryzuje obecne w Euro
pie pokojowe usposobienia, tak znowu smutne daje świa
dectwo o dawnych ludziach postępu, którzy się widocznie 
już przeżyli, a nowi nie wykwitli dotąd na ich miejsce 
z pośród mas. Kongres genewski z tych wszystkich po
wodów budzi tu wielkie, choć wcale nie sympatyczne za 
jęcie, wyjąwszy u liberałów w słowach i u demokratów, 
którzy sami dla siebie tylko radziby wydawać patenta de
mokratyczne.

Od czasu wizyty Fuada paszy w Liwadii konszachty 
tureckie z Moskalami zwracają tu tćż wielką na siebie 
uwagę wraz z pewnćm widocznćm niezadowoleniem w sfe
rach politycznych. Odosobniona w ten sposób prowa
dzona polityka turecka nie może tu podobać się, bo 
może być dla Austryi szkodliwą. Czyli jednak takie rzu
cenie się w objęcia Moskwy, nawet wśród nie bardzo dla 
Turcyi pomyślnego horoskopu, o którym w czasie po
dróży sułtańskićj miał się przekonać Fuad pasza — czyli 
takie przerzucanie się ku Moskwie może na dobre posłu
żyć Turcyi i dopomódzjćj do wydźwignienia się wśród obec
nych trudności? bardzo wątpić się godzi, a ubolewać nad 
Turcyą, że poczęła na tak niepewną puszczać się drogę. 
Moskwa, dziś nie gotowa jeszcze do otwartego wystąpienia 
na Wschodzie, rada może pochwyci takie umizgi, i z nich 
skorzysta dla przewłoki czasu — lecz w, końcu pewnie 
w serdecznych uściskach, z przyjaźni zadławi Turcyą. 
Nie dziwcie się w tćm Fuadowi paszy, kuryerzyście 
i człowiekowi choć zdolnemu, ale zanadto zasad gutaper
kowych, ale dziwić się przychodzi staremu sumiennemu 
Aali paszy, wytrawnemu politykowi a wypróbowanych 
antimoskiewskicfa zasad. Ambasada turecka w Wiedniu 
bardzo jest w niemiłćm położeniu wśród takiego kierunku 
w Konstantynopolu, a wykręca się tylko tutaj jak umie, 
na żądane objaśni nie w tćj mierze. Daj Boże! aby ta 
moskiewska gorączka prędko mogła ustąpić zdrowszćj 
i naturalnćj polityce, tak nieodzownćj u mężów stanu 
tureckich.

Turcyą, kojarząc się obecnie z polityką moskiewską — 
zupełnie tak samo zdaje się postępować jak Polska przed 
swym upadkiem, która równie w przymierzu i opiece 
moskiewskićj chciała szukać dla siebie ratunku i upa
dła. A jednak Turcyą nie chee widocznie korzystać 
z naszćj, tak srogićj nauki.

Przegląd dziennikarstwa polskiego.

* Przypomną sobie zapewne czytelnicy podniesioną 
przez nas w Przeglądzie politycznym wiadomość kores
pondenta naszego paryskiego o niepomyślnćm wrażeniu, 
jakie zjazd salcburgski wywołał w Caregrodzie, w skutek 
czego nastąpiła w polityce Wysokićj Porty widoczna zmia
na, dążąca do porozumienia się wprost zRosyą, celem za
żegnania na tćj drodze grożącćj burzy na Wschodzie. Otóż 
znajdujemy w Czasie dwa artykuły w tćj kwestyi, które 
z rozumowaniem naszego korespondenta całkićm się zga
dzają, wykazując, że Turcyą dotknięta wmięszaniem się 
dyplomacji zachodnićj w kwestyą kandyocką i przeko
nawszy się, że na czynne wsparcie Zachodu w razie da
nym liczyć nie może; przeciwnie na przypadek wojny w 
Europie środkowćj bardzo prawdopodobnie przez wła
snych przyjaciół pozbawionąby została Bośni! i Hercego
winy na rzecz Austryi, postanowiła, jak się zdaje, zyskać 
na czasie i przedłużyć byt swój przez rzucenie się w obję
cia najniebezpieczniejszego wroga tj. Rosyi. Czas mniema 
przecież, że Turcyą nie oddaje się bynajmnićj Moskwie 
na łaskę i niełaskę, ale przynosi z swćj strony takie wa
runki, które jćj na czas niejaki zapewnić mogą bezpie
czeństwo takiego sojuszu. Nie jest bowiem dla gabinetu 
petersburskiego obojętnćm, gdyby przez kombinacye w 
Niemczech, Prusy odłączyły się od Rosyi i tym sposobem 
przywiodły ją do odosobnienia. W Berlinie zaczynają 
tćż znowu przebąkiwać o wizycie cesarza Napoleona, jak 
to było przed zjazdem salcburgskim. Turcyą nie po
wstrzymałaby odosobnienia Rosyi, de pozbawić może Eu
ropę pola, na którćm to odosobnienie dałoby się uczuć, to 
jest sprawę wschodnią wyzwoliłaby z pod interwencyi eu- 
ropejskićj i uchyliła powód, dla którego dyplomacya za
chodnia miałaby prawo stanąć przeciw Rosyi. „Aby to 
osiągnąć — kończy Czas — Rosya gotowaby może zwol
nić natarczywość swoją na Wschodzie i tym sposobem nie 
dopuścić,- aby się zawiązała koalicya przeciw nićj ped ha

tćj lub owćj ekscelencyi, tego lub owego jenerała „w pa
radnym mundurze,“ który raczył pozwolić zbliżyć się do 
siebie, a po audyencyi u ministra ogarnia ich formalne 
osłupienie; tyle dobroci, to za wiele na ich siły, radziby 
zawołać jak Mefistofeles Góthego po rozmowie z Bogiem 
Ojcem: „pięknie to jednak, że pan tak wielki, tak grze
cznie z biednymi djabłami rozmawia....“ Tak więc słu
szna duma, ów przymiot dusz szlachetnych, nie wielką od
grywa rolę u tych „gości słowiańskich,“' lecz za to tćm sil
niej oddziałują na nich wszelkie korzyści mnićj duchowe, 
owa zamożność i komfort, jakiego w swym kraju nie znają. 
Nie mogą się dosyć napowtarzać, że przez cały czas swćj 
podróży nie potrzebowali nic płacić, że wspaniałomyśl
ność rosyjska podjęła wszystkie koszta. Umieszczono'ich 
w wspaniałychjhotelach, wina szampańskiego, prawdzi
wego wina szampańskiego mieli tyle, ile chcieli, a przy 
wsiadaniu do osobnego pociągu, który oddano na ich roz
kazy, kładą szczególny przycisk na to, że wagony wszy
stkie należały do „pierwszćj klasy...*) Wiadomo, że Mo
skale uchodzą za mistrzów w sztuce przyjmowania girlan-

*) Jako jrzykład przytaczamy tu następujące wyjątki 
a listu przesłanego 18 maja przez jednego z deputowanych ru
skich do dziennika Sio w o„Przybyliśmy szczęśliwie do granicy 
rosyjskiej, wycierpiawszy nie mai© w wagonach austryackich, 
gdzie nas po sześciu i óśmiu do jednego coupe popakowano. 
Na stacyi wychodzimy, patrzymy i widzimy przed sobą oddział 
wojska rosyjskiego, który wyszedł na nasze spotkanie wraz 
z wielką liczbą urzędników i oficerów, którsy nas salutowali. 
Uderzono w bębny, muzyka wojskowa zagrała marsza, a w sali 
oczekiwało nas śniadanie, na którem piliśmy zdrowie cara rosyj
skiego, narodu rosyjskiego i wszystkich Słowian. Po śniadaniu 
pousadzano nas po dwóch po trzech tylko do wagonów pierwszój 
klasy: był to pociąg umyślnie dla nas przeznaczony i na nasze 
rozkazy oddany. W tym pociągu był jeden wagon przerobiony 
na salon, wspaniale przybrany i urządzony z wszelkim komfortem; 
w tym samym zmarła cesarzowa odbywała swe podróże. Jecha
liśmy z szybkością błyskawicy koleją żelazną rosyjską, przebie
gając ośm i pół mili na godzinę.... Na pie wszój stacyi podano 
nam jedzenie i piliśmy znowu szampana na zdrowie cesarza ro

słem obrony Turcyi, koalicya mogąca w dalszych następ- 
i stwach swoich przybrać charakter zaczepny i stawić 
! przeciw panslawizmowi moskiewskiemu panslawizm au- 
j stryacki.“

O obradującym obecnie w Genewie kongresie poko
jowym, któremu od pierwszćj chwili nie wróżyliśmy powo
dzenia, rozpisał zię Czas obszernićj od nas, ehoć w tćj 
samćj niemal co i my tendencyi. Przypomniawszy na- 
samprzód czytelnikom śp. kongres powszechnego pokoju, 
który za panowania Ludwika Filipa czy tćż za rzeczypo- 
spolitćj francuskićj odbywał się w Genewie i w znanym 
publicyście panu Emilu Girardin rozgłośnego znalazł po
plecznika, przytacza krakowskie pismo programat tego
rocznego kongresu genewskiego, który przy tćj sposobno
ści także powtarzamy. Posłuchajmy jakie pierwsze na 
nim pytanie:

Czy panowanie pokoju, do jakiego widycha ludzkość, jako 
do ostatecznego cywilizacyi kresu, da się pogodzić z temi wi»l- 
kiemi monarchiami wojskowemi, które pozbawiają ludy najżywo
tniejszych swobód, utrzymują armia ogromne i dążą do zniesie
nia małych państw na korzyść centralizacyi despotycznych? Czy 
też, istotnym warunkiem wiecznego pokoju między narodami, nie 
jest raczćj dla każdego ludu wolność i zaprowadzenie w stósun- 
kach międzynarodowych konfederacyi wolnych demokracyi, któ- 
reby założyły Stany Zjednoczone w Europie?

Odpowiedź znajduje się, zdaniem Czasu, zaraz w 
pytaniu drugićm:

Jakie są środki do przygotowania i przyspieszenia tćj kon
federacyi ludów wolnych? Powrót do wielkich zasad rewolucyi, 
któreby raz wreszcie stały się prawdą; rewindykacya wolności 
to jest wszystkich swobód indywidualnych i politycznych; odwo
łanie się do wszystkich energii moralnych; zbudzenie sumienia, 
rozszerzenie oświaty ludowćj, obalenie przesądów rasy, narodo
wości, sekty, ciucha wojskowego itd.; zniesienie wojsk stałych; 
harmonia, interesów ekonomicznych za pomocą wolności, zgoda 
polityki ż moralnością.

Nakoniec trzecie pytanie i ostatnie:
Jakie byłyby najlepsze sposoby, aby działanie kongresu 

pokoju międzynarodowego nieustannćm i skutecznym uczynić? 
Organizacya trwałego stowarzyszenia przyjaciół demokracyi i wol
ności.

Do powyższego programatu dołącza Czas następu
jące uwagi: „Owóż programat rewolucyjny, demo
kracyi czystćj krwi, która zawsze kojarzy się z wolno
ścią w teoryi, a w praktyce równość czyli niwelacyą tylko 
ma na celu; która rewindykuje swobody indywidualne i 
polityczne, a rasy i narodowości uważa za przesądy i ta
kowa chce znosić (czy także na podstawie wolności?) — 
która, kierując się absolutnym kosmopolityzmem, odzywa 
się do sumienia i chce pogodzić politykę z moralnością. 
Lecz nie o to nam chodzi, wszystko to już znane frazesa, 
chociaż bardzo szkodliwe i niestety, niemało wzięcia w 
spółeczności naszćj mające. Kongres w Genewie nie bę
dzie głównie o zniesieniu wojsk kontynentalnych rozpra
wiał. Ta rzeczą niejako podrzędną. Upadną one same 
z siebie z upadkiem systematu. Trudnić się będzie poli
tyką i to polityką najnowszą aglomeratów, których, jak 
się zdaje, nie uważa z p. La Valettem za .opatrznościowe. 
Występuje przeciw tćj polityce wprawdzie nie na podsta
wie wolności ani ras, ani narodowości, bo to przesądy, 
ale w imię zasad rewolucyjnych i demokracyi. W miej
sce państw aglomerowanych stawia rzeczpospolitą w 
kształcie konfederacyi demokratycznćj Stanów Zjedno
czonych. Wprawdzie jeżli kongres p. Girardina wojował 
teoryą, to i kongres genewski praktyką nie grzeszy. Bo 
owe Stany na jakichże opierać się będą różnicach, aby 
być tylko „zjednoczone,“ „skonfederowane,“ ale nie zlane, 
w rzeczpospolitą „aglomerowane,“ skoro nie ma być ani 
rasy, ani narodowości, lecz tylko demokracja, która prze
cież „jedną“ być musi, skoro wszelką nierówność jako 
przesąd obali? Więc chyba tylko eyfra i to równa 
wszędzie, we wszystkich Stanach, bo żadnćj istotnćj ró
żnicy nie może być w tym kosmopolitycznym demokraty- 
zmie. Nas atoli dziwić ów programat nie może. Byliśrńy 
zawsze przeciwni wszelkim anneksyom na sile i podboju 
opartym; nie łudziliśmy się ani chwili dyplomatycznemi 
wymysłami „życzeniem ludności“ zwanemi, a skoro raz 
zainaugurowano politykę aglomeratów, widzieliśmy w nićj' 
przemoc i zgwałcenie prawaj narodów, szyderstwo maral- 
ności a nie kierunek opatrzny. Nie było dla nas wątpli- 
wćm, że w następstwach prowadzić ona musi do rewolu- 
eyi na wielką skalę Stanów Zjednoczonych podniesionćj. 
I w rzeczy samćj, jeżeli siła przed prawćm, to chodzi tyl
ko o siłę. Siła porównie służy wszystkim do dopięcia 
celu, jak prawo porówne przez wszystkich szanowane być 
winno. Jeżeli na mocy siły prowadzony programat aglo
meratów, dla czegożby na mocy siły, gdy ją posiadać bę
dzie, nie miała demokracya swojego postawić programatu? 
Walka o tę siłę, to podobno rewolucya. Kto ją posiędzie, 
zwycięży. Co upadnie, to się nie podniesie. Kolćj to na 
tćj drodze nieunikniona, chociaż i długą i różną być może. 
Przewiduje to, jak się zdaje, kongres genewski, i działać 
chce trwale i skutecznie, dla tego się w stowarzyszenie 
organizować zamierza. Będąc przeciwnikami polityki 
aglomeratów i przeczuwając ciężkie przejście, jakie ona 
dla eałćj spółeczności europejskićj gotuje, innego jednak 
sprzymierzeńca przeciw nićj bylibyśmy pragnęli. Innymi 
jesteśmy przyjaciółmi wolności, aniżeli ci, których kon
gres genewski chce organizować; inaczćj pojmujemy de- 
mokracyą, aniżeli na bezwzględnym kosmopolityzmie 
opartą; inaezćj radzibyśmy widzieć przebudzone sumienie 
rządów w Europie; na innćj podstawie spodziewamy się

dami“ swych gości; lecz tą rażą, przyznać trzeba, że ci 
goście „ci wielcy goście słowiańscy nie wiele wymagali 
i można ich było zadowolnić ladajakiemi festonamiiastra- 
galami.

I czyżby kto uwierzył? Niektóre umysły naiwne, czy 
tćż zgryźliwe, ogarnął jednak na chwilę pewien niepokój 
o tych „gości,“ „a szczególnićj o wrażenia, jakich łatwo 
doznać mogą zaraz na pierwszych przystankach w pro- 
wincyach zachodnich“ cesarstwa! Różne literatury sło
wiańskie znają wszystkie śliczną bajkę o Zwierzętach 
zaproszonych w odwiedziny do lwa. Zwierzęta 
wybrały się z radością w drogę; lecz przybywszy do gra
nic państwa jego lwićj mości, spostrzegły wielkie stosy 
kości, których liczba wzrastała w miarę jak postępowały 
dalćj, to ich zmuszało do myślenia i najmędrsze z pomię
dzy nich zawróciły do domu... „Wybieracie się do Moskwy, 
wołały nieustannie na Czechów, Kroatów i Serbów pol
skie pisma z Galicyi i Poznańskiego, jedziecie tam w my
śli powitania jedynćj potęgi słowiańskićj niezaletnćj, mo- 
gącćj połączyć i zapewnić wam rozwój narodowy ? Patrz
cie więc jaki rozwój narodowy zapewniła ta potęga ludo
wi starożytnemu i pełnemu chwały; który już od wieku 
prawie żyje pod berłem cara! Kochacie Wasz język, wa
sze tradycye i zwyczaje? Zapytajcie więc co Rosya zrobiła 
z językiem, trądy cyami i zwyczajami w Polsce 1 Zbieracie 
z czcią rozrzewniającą wszystkie zabytki waszćj literatury 
i szczątkiwaszćj starożytności. Spytajcie więc, co się stało

syjskisgo, walecznéj armii resyjskiéj, narodu rosyjskiego... Przy
bywszy do Warszawy, zastaliśmy piękne bardzo ekwipaże i sza
lonym pędem ruszyliśmy do Hotelu Europejskiego, gdzio 
nas czekały bardzo wygodne pokoje... Na obiad w klubie ro
syjskim zeszły się wszystkie znakomitości Warszawy, masa je
nerałów, oficerów sztabowych, senatorów, popów i archirejów 
w galowym stroju, około trzysta osób... Podczas obiadu okrzyki 
bura! sławal żywio! ogłuszały nas nieustannie... Wieczo
rem zaprowadzono nas do teatru, dano nam loże na bel étage 
(pierwszy rzęd) itd.“

zawsze pogodzenia polityki z moralnością. Bez religii 
nie widzimy pokoju ani wiecznego ani międzynarodowego. 
Do działania tćż kongresu genewskiego w duchu pokoju 
nie przywięzujemy wagi: oczekujemy po nim wpływu ra- 
czćj burzliwego niż pokojowego. Zdawało nam się atoli, 
iż wypada zestawić wspomnienie dawnego kongresu po
koju z obecnym; w różnicy bowiem sfer, w których się 
poruszają, odbija się dość wybitnie przestrzeń, jaka roz
dziela te bliskie epoki, Wiadomo dokąd doszliśmy ; do
kąd zaś idziemy — pozostaje bez odpowiedzi.“

Inne dzienniki galicyjskie, jak Gazeta Narodo
wa, Dziennik Lwowski i Dziennik Literacki 
zajmują się w ostatnich numerach głównie sprawami we- 
wnętrznemi Gallcyi i Austryi. I tak rozbiera pierwsza 
w pięciu obszernych artykułach zadania rady szkólnćj, w 
innym przemawia za obsadzeniem posad nauczycielskich 
w ludowych szkółkach żydowskich, w których dotąd wy
kład nauk był niemiecki, przez nauczycieli władających 
zarówno językiem polskim i niemieckim, by w ten sposób 
wdróżyć powoli młodzież żydowską w język polski i prze
kształcić dotychczasowy system wychowania Żydów z nie
mieckiego na narodowy, polski. Dziennik Literacki 
wyjaśnia w artykule wstępnym znaczenie rad powiatowych, 
o którym to przedmiocie pisały już niejednokrotnie Czas, 
iGazetaNarodowa; Dziennik Lwowski wresz
cie, który z wytrwałością stara się budzić w publiczności 
galicyjskićj zmysł praktyczny, nawoływa rodaków do uję
cia handlu i przemysłu w własne ręce, w czćm z naszćj 
strony chętnie gó popieramy.

PRUSY:
* Berlin, 13 września. Sejm Rzeszy północno-nie- 

mieckićj rozpoczął dziś drugie swoje p siedzenie o godzi
nie 12 minut 10 w południe pod przewodnictwem mar
szałka ze starszeństwa p. Frankenberga-Ludwigsdorff. 
Przy stole rady związkowćj zasiedli: pp. Delbrück, 
Oheimb, dr. Pope, Bilgner i inni. Sejm zajmował sią wy
łącznie rugami wyborczemi. W imieniu komisji refero
wał hr. Bethusy-Huc o 22 wyborach, które bez wyjątku 
uznano za ważne. Asesor Lasker referował w imieniu 
2 wydziału o 18 wyborach. Uznano je za ważne. Prof. 
dr. Bunsen zdawał sprawę o wyborze posłów hr. Lehn- 
dorfa (przeciwko p.fSaucken-Tarputschen) w drugim gum- 
bińskim okręgu wyborczym. Wydział wnosi, ażeby wybór 
uznano za ważny, natomiast ażeby zawezwano kanclerza 
związkowego, iżby tenże kazał wytoczyć śledztwo sądowe 
z powodu rozmaitych przekroczeń prawnych w jednym ob
wodzie wyborczym. Wniosek ten przyjęto. Prócz tego 
referowali jeszcze poiseł Francke w imieniu 3 wydziału 
o 18 wyborach; poseł Miąńel w imieniu 4 wydziału o 9 
wyborach; poseł Assmann w imieniu 5 wydziału o 17 
wyborach; poseł Schöning w imieniu 6 wydziału o 21 
wyborach. Wszystkie uznane za ważne. Jutro nie od
będzie się plenarne posiedzenie, natomiast wydziały 
obradować będą nad sprawozdaniem wyborów. Do
tąd wstąpiło dow sejmu Rzeszy północno-niemieckićj 
169 członków, Z polskich posłów obecnymi było na dzi- 
siejszćm posiedzeniutylko dwóch, mianowicie pp.Bucho- 
wski i hr. Wł. Kwilecki.

Obrady mężów zaufania z Szlezwigu i Holsztynu, za
gajone zostały wczoraj przez ministra spraw wewnętrz
nych, hr. Eulenburgä na sali gmachu nowo-marchijskłego 
Towarzystwa ziemskiego, przy placu V. ilbelmowskim nr. 
6. Na po Jedzeniu przytomnymi byli prócz mężów zaufa
nia naczelny prezes księstw nadelbiańskich baron Scheel- 
Plessen, tajny wyższy radzca rejeneyjny Wolff, zatrudnio
ny przy rej encyi w Szlozwigu, landrat Zastrow i landrat 
Persius jako protokólista. Zgromadzenie obradować bę
dzie nasamprzód nad podziałem administracji iordynaeyą 
powiatową dla wyżćj wzmiankowanych księstw,

Na podstawie obrad mężów zaufania z byłego elektor- 
stwa heskiego ma niebawem być ogłoszoną ordynacya 
powiatowa. Sejmiki powiatowe składać się będą z re
prezentantów wielkich posiadłości ziemskich, z gło
sów wirylnych i óśmi-u reprezentantów miast i gmin wiej
skich.

Zamierzają założyć tunowy wielki dziennik, któryby 
był organem stronnictwa konserwatywno-niemieckiego w 
Niemczech newo-przeobrażonych.

ROSYA.
(<?) Perm, 31 sierpnia. Jak to łatwo było przewi

dzieć — siew, tak gorliwie i pracowicie przez Moskwę 
rzucany, dojrzał, a owoce spożywają ci, którzy go do
pełniali. , Wszelkiemi sposobami starano się rozbudzić 
nienawiść przeciwko Polakom, przypisując im niestwo
rzone rzeczy, a mianowicie pożary, które są rzeczą naj
zwyczajniejszą w Rosyi, — dokazali swego •— z czego 
cała inteligencya moskiewska, a przedewszystfcićm Wiel
ki Kątków, jako najgorliwszy apostoł tćj nienawiści, 
cieszyć się winni, a jakie piękne ©woee siew ten wy daje, 
to następujący wypadek, jaki tń się zdarzył, najlepszym 
jest dowodem. Na ’ połowie drogi pomiędzy Permem 
a Jekatery nburgiem, w blizkości stacyi kluczew- 
skićj, znajdują się wody mineralne siarczane. Klu
czewsk i emi zwane. Przy Wodach tych jest etatowy 
lekarz, są one dość dobrze urządzone i dla tego zbiera

z bibliotekami Załuskiego i Czackiego, z naszemi zbio' 
rami sztuki i klejnotami‘naszych Jagiellonów! Jesteście 
przywiązani do waszego duchowieństwa, miłujecie wasze 
tony i dzieci, kochacie wasze dobra? Patrzcie, więc, jak 
naszych biskupów wywożą, naszych księży na haniebnych 
szubienicach wieszają, nasze żony i dzieci tysiącami 
z kraju wypędzają, gnając je jak nikczemną zgraję ku kra
inom północy, patrzcie na ffasze majątki oddane na pa
stwę najstraszli wszćj inajsystematyczniejszćjgrabieży. Zli
czcie po drodze te pięćset szubienic, które wystawili' ar
chaniołowie: Murawiew, Berg, Maniukin, zrachujcie 
wszystkie"* 1 wsie zrównane z ziemią; zwiedźcie cytadelę 
warszawką, gdzie męczą naszych więźniów politycznych 
a niech wam nie zapomną pokazać tćj celi, w którćj nasz 
Lewitu spalił1 się dobrowolnie żywcem, ażeby się wybawić 
od niewypowiedzianych katuszy! Prżybądźcieprzy świetle 
słupa niebieskiego, przy świetle sumienia i rozumu ludz
kiego, to morze czerwone, tó morze krwi polskićj po za 
którćm pokazują wam ziemię obiecaną; przypatrzcie sie 
dobrze uasżćtnu piekłu, ono prowadzi do waszesc 
raju u...

; z°bac»l Dziennik^ Poznański, Czas fc
i b a ze tę Narokową lwowską, z miesiąca maja 1867.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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się tu zwyczajnie znaczna liczba osób chorych, pomię- , 
dzy temi ostatniemi był i radzca stanu S. L. z Permu, 
wraz z o-mnastoletnią córką. Przed kilkunastu dniami, 
dowiedziawszy się o wielkim poiarze, jaki miał miejsce 
w guksońskich fabrykach, w wsi tegoż nazwiska znaj
dujących się, oraz o stratach, jakie w skutek tego 
mieszkańcy tćj wsi ponieśli, postanowił wedle możności 
swój przyjść im w pomoc i dla tego wraz z swą córką 
i miejscowym lekarzem, panem Szczerbakowem, 
konno udał się do rzeczonój wsi. Jak tylko tam wje
chali, natychmiast włościanie otoczyli ich, a nie bada
jąc zkąd i co zajedni, z okrzykiem: „oto Polacy, 
podpalacze,“ rzucili się na nich, ściągnęli ich z koni 
i najokrutniój mordować zaczęli. Pan S. L. został tak 
mocno zbity, iż niema najmniejszej nadziei uratowania 
mu życia. Lekarzowi złamali dwa żebra, a pannie, 
córce pana S. L., zadali dziesięć ciężkich ran, oprócz 
tego dopuścili się w końcu względem niój najhaniebniej
szego czynu. Nie dosyć na tćm — zbili również nie- 
litościwie jednego włościanina, który poznawszy lekarza 
Szczerbakowa, przez którego był w r. z. leczonym, wsta
wiał się za nimi, i poręczał, że są Moskalami i że wcale 
za podejrzywanych o podpalenie uważani być nie mogą. 
Włościanie sądzili, że najlegalniój postępują, mordując 
tak Polaków, bo nawet posłali z doniesieniem o całym 
wypadku do stanowego prystawa. Ten natychmiast, 
uradowany, że schwyta podpalaczy Polaków, przybył do 
wsi Suksońskićj i zdała jeszcze krzyknął na włościan, 
aby zbrodniarzy w kajdany okuli. Gdy mu jednak jeden 
z włościan szepnął, że jeden’ z pobitych mianuje się 
jenerałem, uląkł się i zaczął ogłędnićj postępować. 
W tym więc celu zbliżył się do zbitych i na ziemię 
powalonych, najwierniejszych poddanych cara, a po
znawszy ich, powstał na włościan o tak krzyczące 
nadużycie. Włościanie wszakże, pedejrzywająe go, że 
się zwącbał z zbrodniarzami, rzucili się na niego i prze
trzepali go trochę, a byliby również niemiłosiernie 
zbili, gdyby był nie znalazł ocalenia w szybkiój ucieczce, 
którą się ratował. Za nim do rozjuszonych chłopów 
nadszedł pop miejscowy, lecz również własnóm zdro
wiem tę niewczesną swą interwencyą, przypłacił. 
Dopiero ściągnięte wojsko, z rąk rozżartój tłuszczy, 
ofiary nienawiści moskiewskiój uwolniło, przyczćm ty
siące pałek zaraz na wstępie najwinniejszym i naju- 
partszym rozdanych zostało. Obecnie wysłaną została 
na miejsce komisya śledcza, którój polecono ściśle do
chodzić spełnionego czynu. Na zupełne dorysowanie 
całego wypadku musimy dodać, że tak pan S. L. jak 
i jego córka, choć mają francuzkie nazwisko, uradzili 
się przecież w Rosy i, tam p. S. L. pełni urząd, a ję
zykiem rosyjskim oboje władają doskonale i akcent 
mają zupełnie rosyjski i inaczój być nie może, bo prócz 
nazwiska są prawdziwymi Moskalami. O lekarzu Szczer- 
bakowie niema co mówić, samo nazwisko jego wskazuje, 
iż jest rodowitym Moskalem; a jednakże, pomimo to, 
wzięto ich za Polaków. Dla czego? oto dlż tego, że 
gazety tak rozpalały nienawiść przeciwko Polakom, tak 
długo i szeroko rozwodziły się nad intrygą polską 
i dowodziły, że ona swą sieć zarzuciła w całej Rosyi, 
że dziś każdy muzyk widzi w każdym porządnićj ubra
nym człowieku Polaka, który nic innego nie robi, 
tylko z głownią chodzi po Rosyi i podpala. Któż tu 
więc jest winien, czy ci biedni i ciemni, którzy sądzą, 
że, mordując takich zbrodniarzy, wykonywają jedynie 
wolę rządu, czy ci, którzy ich do podobnego postępo
wania swemi podżeganiami zaprawili? Czy raczćj nie 
należałoby sądzić dzikiego Katkowa, który swemi fał- 
szywemi denuncyacyami, począwszy od owych pożarów 
petersburgskich, dał pierwszy hasło do owój wojny ni- 
szczącój i tępiącój, którą dotąd Moskwa z bezbronną 
Polską prowadzi, a która w braku ofiar, przenosi się 
i na wiernopoddanych cara? Korespondenci moskiewscy, 
opisując powyższy wypadek, dodają i zamilczają tysiące 
drobnych szczegółów — bo są nader smutne — ale 
pytamy się, kto jest przyczyną tych wypadków? Nie 
pierwszy to i nie ostatni owoc Moskwa połykać będzie 
z siewu, który rzucała na gruncie polskim. Nie pierw
szy to wypadek tego rodzaju — ciż sami korospon- 
deuci wspominają, że tego rodzaju wypadków było już 
dosyć, tylko zawsze starano się je przydusić. Po gwał
tach przeciwko osobom— nie trzeba być prorokiem, by 
to przepowiedzieć—nastąpią gwałty przeciwko własności, 
bo wszelkie pojęcia tak złe jak i dobre nie mają ża
dnych zapór — szerzą się szybko, a im gorsze, tćm 
prędzćj do natury ludzkićj przyczepiają się, a zwłaszcza 
natury moskiewskiój, która, żyjąc w tak długim uci
sku i poniżeniu, zatraciła prawie uczucia i instynkta 
ludzkie.

w lasach, drudzy po karczmach. Denuneyant w ślad 
za nimi pogonił i mając przy sobie całą sforę gończych, 
z żydów sformowaną, wszystkie towary złożone powy- 
krywał i pozabierał. Następnie, po tak ,.znacznym ryb 
połowie“ udał się do Charzowa, gdzie również wedle 
swćj metody rewizyą sklepów dopełnił i takoż mnóstwo 
towarów, jako kontrabandą wprowadzonych, zabrał Ile 
rząd na jego operacyi zarobi — nie wiemy, ale to rzecz 
pewna, że denuneyant już znaczną sumę pieniędzy za
robił, nie mówiąc wcale o tćm, że jeszcze część dela- 
torską z sprzedaży zabranych towarów i z kar na win
nych włożonych otrzyma. Moskale zachwycają się jego 
energią i z góry już obiecują sobie, że kontrabandę, 
którćj główne gniazdo w Polsce i Rydze, zniszczą. Za
pominają przecież, że kontrabandę głównie protegują 
i wspierają czynownicy celni i straż celna 1 tacy pa
nowie w rodzaju denuneyanta Kleczewskiego. Po
mimo więc energii denuneyanta, którą i my podziwiamy, 
a raczćj jego spryt i metodę rewizyi, kontrabanda bę
dzie istnieć i nikt jej w świecie, nawet jeszcze podlejsi 
ludzie, jak denuneyant nie wytępi. Zniszczyć ją może tylko 
wolny handel, a zmniejszyć zniżona . taryfa celna, oraz 
dobroć miejscowych towarów. W dobroci i taniości za
granicznych towarów i w wysokićj opłacie celnćj od ich 
wprowadzenia leży cały sekret kontrabandy, na znisz
czenie którćj tacy Kleczewscy nie podziałają. Daleko 
więc lepići wołać o zmianę systematu celnego, aniżeli 
uwielbiać takich denucyantów, którzy pod pozorem do
bra publicznego tamują i niszczą handel, a własną 
kieszeń najbezczelnićj napychają.

(<?) Półtawa, 29 sierpnia. Jarmark, jaki w tutej- 
szćm mieście corocznie się odbywa, należy do ważniej
szych w Rosyi. Wedle prawa jarmark ten powinien 
zaczynać się w dniu 20 sierpnia, lecz zwyczajnie za
czyna się on daleko wcześnićj. W rb. rozpoczął się 
8 sierpnia sprzedażą wyłącznie sukna i wełnianych wy
robów. Dn. 10 zaczęła sięSsprzedat towarów i wyrobów 
rosyjskich, a od 17 do 25 sprzedawano towary zagra
niczne. W tym roku jarmark ten bardzo lichy, towa
rów niewiele było dowiezionych — a główną przyczyną 
tego małego ruchu jarmarkowego jest pan Kleczew- 
ski, ów denuBcyant petersburgskl, który, opatrzony 
listem otwartym ministra finansów, w roku bieżącym 
rabował kupców i jubilerów warszawskich, a kiedy ich 
doskonale poobdzierał, przeniósł swą dobroczynną 
działalność na prowineye Królestwa; teraz w braku już 
ofiar w Polsce — w najlepsze gospodaruje w Rosyi; — 
a słusznie, bo dobrze by i Moskale zakosztowali tych 
owoców, któremi nas tak szczerze i sowicie częstują. 
Otóż — denuneyant ten, za z&sługi w Polsce na wiel
kiego dygnitarza przefabrykowany, bo aż na radzcę ko
legialnego i rewizora przy ministerstwie finansów, nie
spodzianie z najszerszemi umocowaniami zjechał do 
Półtawy i nalychmiast wszystkie namioty i sklepy z to
warami otoczył łańcuchem swych pomocników i rozma
itego gatunku siepaczy — poczćm zaczął rewizyą, która 
ciągnęła się parę dni. Jakie więc straty wynikały dla 
sprzedających, łatwo zrozumieć; aby się przed ogromem 
ich zabezpieczyć, starali się o jak najprędsze dopełnie
nie rewizyi i uwolnienie z pod tego łańcucha straży. 
Denuneyant nie spieszył się i dopiero rewizyą szybko 
dopełnił, gdy o potrzebie otwarcia sklepu auten- 
tycznemi dowodami przekonany został. Mówią, iż 
szczególnićj wiele defraudowanych towarów znalazł 
u kupców z Berdyczowa i Kamieńca, którzy na jarmark 
ten zjechali. Na towaraeh zabranych są powiększćj czę
ści plomby, denuneyant wszakże uznał je za podejrzane. 
Niektórzy kupcy, z pospiechu i strachu, aż po dwie 
plomby, jakie już naprzód na wszelki przypadek przy
gotowali, poprzylepiali. Również wielką ilość towarów 
zabrał kupcowi z Odessy Fr., znanemu z swćj zamo
żności. Po oporządzeniu w ten sposób postawy, denun
eyant dowiedziawszy się, iż jeszcze bardzo wiele towa
rów §’dzie na jarmark, wyruszył na ich spotkanie. 
O czćm wiozący powziąwszy wiadomość, składali w dro
dze ezćmprędzćj swe towary gdzie kto mógł, jedni

(d) Odessa, 30 sierpnia. Dobywanie soli w Odessie 
i jćj okolicach, z powodu czego prowadzi rząd proces 
już od lat wielu z hrabią Potockim, któremu po- 
części przysługuje prawo dobywania soli, ma być pu
szczone w dzierżawę na lat 99 towarzystwu prywatnemu, 
składającemu się z Czychaczewa, Efrusi, Szy
ch era, (plenipotenta br. Potockiego) i Zenowiewa, 
syna jenerała. Dzienniki rosyjskie wyrzekają na po
dobne postanowienie rządu, przewidując, że podobna 
monopoliczna dzierżawa, mieć będzie podobny skutek, 
jak esploatacya nafty, oddana Nowosielskiemu, który 
obok tego dostał pożyczkę rządową 200 tysięcy rubli 
wynoszącą, co zabiło konkurcncyą prywatnych przed
siębiorców; trudna jest bowiem wszelka konkureneya 
z tymi, którzy za cudze pieniądze gospodarują, bez ża- 
dnćj z swćj strony odpowiedzialności. Zasiłki więc rzą
dowe pośrednią tylko szkodę rządowi przynoszą. 

AUSTRYA.
* Wiedeń, 12 września. Udzielone tutejszćj De

batte communiqué potwierdza telegraficzną z Kopen
hagi wiadomość o bliskićm rozpoczęciu układów o półno
cny Szlezwig pomiędzy gabinetem kopenhagskim a berliń
skim. Tak bowiem pisze D ebatte: „Można uważać za 
rzecz udeeydowaną, że poseł duński w Berlinie, szambe- 
lan T. Quaade, upoważniony jest do prowadzenia z hr. 
Bismarckiem układów względem wykonania art. V tra
ktatu pragskiego. Rząd duński polecił sprawę tę panu 
Quaade, co niejako samo się przez się rozumiało, skoro Da
nia przystała na wypowiedziane ze strony Prus życzenie, 
aby rokowania, które się niebawem rozpoczną toczyły się 
w Berlinie.“

Tenże dziennik zaprzecza rozgłoszonćj wiadomości, 
jakoby rząd austryacki przyrzekł był pieniężną zapomogę 
mającćj w Monachium wychodzić Süddeutsche Pre- 
se. „Rząd austryacki,“ pisze Debatte „potrzebuje 
w tćj chwili na pożyteczniejsze rzeczy swoich pieniędzy, 
aniżeli na szerzenie mglistych politycznych doktryn p. 
Fröbla.“

Baron Beust wyjeżdża pojutrze do Reichenberga, 
gdzie na zaproszenie tamecznego posiodziciela fabryk, p. 
Liebiga, przez ciąg swego tamże pobytu mieszkać będzie. 
Z Reichenberga zamierza baron Beust na parę dni zwie
dzić Drezno.

FRANCY A.
* Paryi, 11 września. Krążyła tu po odjeździe ce

sarza Napoleona do Biarritz pogłoska, że ciało pi&wo- 
dawcze wcale się już w tym roku nie zbierze i że uchwała' 
odnośna otrzymała na ostatnićj, w dzień odjazdu eesar- 
stwa odbytćj radzie ministeryalnćj sankcyą cesarską. Ile 
w urzędowych mówią kołach, poruszono kwestyą tę rze
czywiście na wspomnionćj radzie, ale od razu wszelkie 
pod tym względem usunięto wątpliwości i o odroczeniu za- 
powiedzianćj na jesień sesyi mowy być nie może.

O występowaniu Garibaldego w Genewie nawet dzien
niki, najszczerszą dotąd dla pustelnika z Caprery wyzna
jące sympatyą, nie zbyt przychylnie mówią. „Od chwili“, 
mówi Liberté, „w którćj Garibaldi WDiósł o iamienie- 
nie kongresu na sobór, umilkły nagle oklaski i najżyczli
wsi przyjaciele włoskiego wojownika nie mogą stłumić 
uezucia żalu.“ La France nazywa ostatnią mowę Ga
ribaldego „rzeczywistą klęską wielkiego mówcy.“

Do powtarzających się od niejakiego czasu pogłosek 
o bliskich zmianach w gabinecie przyczynia się niemało 
długi nader w Paryżu pobyt ambasadora francuzkiego 
w Carogrodzie, p. Bourće, w którym już upatrywano 
przyszłego ministra spraw zagranicznych. Tymczasem 
dyplomata ten bawi tu jedynie z powodu zaślubin swćj 
córki, które jutro odbyć się mają, poczćm niebawem 
wraca do Carogrodu.

Hr. Goltz wyjechał przedwczoraj wieczorem do Biar
ritz.

Journal desDebats zamieszcza list Armeńczyka 
Deodatu Czunta, zaprzeczający telegramom, które dono
siły o uwolnieniu angielskich jeńców z niewoli abysyń- 
skićj. Pogłoski te powstały zapewne ztąd, że armeński 
patryarcha w Carogrodzie wyprawił rzeczywiście posel
stwo do króla Teodora z relikwiami i podarunkami wraz 
z listem, wstawiającym się za uwięzionymi. Armeński 
korespondent Debatów ma silną nadzieję, że krok pa- 
tryareby skuteczniejszym będzie, aniżeli pogróżki i goto
wanie się do wyprawy, ale dotychczas rezultat usiłowań 
patryarchy i jego wysłanników niewiadomy.

Petersburg, 13 września. U’ az cesarski przypomina 
dawniejsze rozporządzenie, dotyczące zaprowadzenia ję
zyka rosyjskiego we wszystkich władzach rządowych pro- 
wincyi nadbałtyckich i nakazuje energiczne jego wyko- . 
nanie za współudziałem wszystkich ministerstw.

Wiedeń, 13 września. Dzisiejsza Abendpost o- ! 
świadczą, iż zgoła nieprawdziwemi są powtarzające się 
ponownie doniesienia o rzekomych rozmowach austrya- 
ckiego ambasadora w Rzymie barona Huebnera z kardy
nałem Antonellim o gwarancyach dla doczesnćj władzy 
Papieża.

Wiener Korrespondenz donosi: Cesarz 
w niedzielę przybędzie do Ischl.— Aust yacki poseł ba
ron Lago, który wrócił z Meksyku, otrzymał krzyż ko
mandorski orderu Leopolda. Austryacki poseł w Wa
szyngtonie, baron Wydenbrugk, dłuższy otrzyma! urlop; 
celem zastąpienia go udał się dotychczasowy austrya
cki poseł w Kopenhadze, baron Frankenstein, do Wa
szyngtonu.

Wiedeń, 13 września. (Telegram prywatny Berlin. 
Boers. Ztg). Om er pasza odebrał rozkaz zaprzestania 
na cztery tygodnie wszelkich kroków nieprzyjacielskich, 
równocześnie iaś udzielono wszystkim powstańcom am- 
nestyą jeneralną, a znajdujący się na Kandyi obco
krajowi mogą na żądanie i na tureckich okrętach opuścić 
wyspę.

Wiedeń, 13 września. Dzisiejsze dzienniki ranne do
noszą jednozgodnie, iż elaborat ugodny, który mini
strowie skarbu obu połów państwa wspólnie mieli wy
pracować, do zadowalniającego doprowadzony został 
końca.

Londyn, 13 września. Nadesłane na Nowy Jork 
z Hayti wiadomości z dnia wczorajszego donoszą o zupeł- 
nćm poskromieniu powstania.

Genewa, 13 września. Kongres wyraził w proklama- 
cyi wdzięczność swą miastu Genewie za okazaną gościn
ność. Na miejsce przyszłego zebrania obrano Mannheim. 
Na wniosek p. JolissBint postanowiono jeszcze w końcu 
wydawać organ w dwóch językach. Komitet kongresu 
ogłosił się nieustającym i za siedlisko swe obrał miasto 
Bern.

Bern, 13 września. Poselstwo japońskie oddało dzi
siaj wizytę pożegnalną Radzie związkowćj a wkrótce uda 
się do Holandyi.

Berll n, 14 nrześnla. Sejm Rzeszy pół- 
iiocno-nleniieekićj odbędzie w poniedziałek 
posiedzenie plenarne. W» porządku dziennym 
postawiono rugi wyborcze. Po sprawdzeniu 
wyborów odbędzie się wybór marszałka dnia 
17 bin. na pewne.

Telegram giełdowy Berliński.

[Bracia Mamroth.]

Berlin, dnia 14 września.

Powietrze: pochmurne.
Giełda ziemiopłodów: stale. Cenr ”» wi0,n«

i Pszenica......................................................................................  83
Żyto............................................................................................... 67’<

; Okowita..............................................................................   2S’/,
' Giełda walorów: spokoj
> Listy zastawne poznańskie nowe.... ».....................................  86’/«
i Listy rentowe „ ..................................................... 89’/«
; Amerykańska 6 % pożyczka........ ............................................ 77’/,

Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika..................................  87’',
Rosyjskie banknoty................................................................... 84’/«
Polskie listy zastawne...............................................................  58

; Rosyjska pożyczka premiowa stara........................................ 995/»
nowa.......................................  93’/,

Telegramy.
Kiel, 13 września. Rozporządzenie król, ministerstwa

wskarbu z dnia 29 sierpnia wymienia imiennie nowe, 
księstwach utworzone główne urzędy celne i poborowe, ja
ko tćż odnośne kasy. Dla Altony jedynie zaztrzeżono po
stanowienia osobne.

Brema, 13 września. W tutejszych kołach handlo
wych zaręczają wiarogodnie, iż nowy traktat pocztowy 
między Stanami Zjednoczonemu a Prusami zawarty został. 
Zaprowadza on codzienną ekspedycyą. listów i zniżenie 
portoryum o jednę trzecią, jeżeli się wysyłają z niemie
ckich portów, a o połowę, jeżeli idą na Anglią.

Monachium, 13 września. Cesarz i cesarzowa au- 
stryacka i królowa neapolitańska przybędą tu dzisiaj o 8 
godzinie wieczorem i staną w „Bayerischer Hof.“

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej.

Przybywające pociągi.
(w budynku poczt.)

Do
1. Wrocławia (Sa

ksonii, Wiednia. 
Krakowa)............

2. Mięszany pociąg
do Wrocławia....

3.Starogrodu.(Szcz., 
Berlina, Królewca, 
Petersburga)........

4. Wrocławia (jak p.
No. 1).................

5. Starogrodu (jak p 
No. 3)iWarszaw,

godi. god«. g por, 
0 dnia

51

11

41

pop.

1. Starogrodu (Szcz
Berlina, Królewca 
Petersburga, War 
szawy...,.............

2. Mięszany pociąg
z Krzyża.........

3. Wrocł. Wiednia, 
Krakowa ¡Saksom

4. Starogrodu jak p. 
No. 1 excl. Warsz.

5. Wrocławia (jak
pod Nr. 3)...........

11

40 , 

25 wpł. 

50ipop.
óol

Odchodzące poczty osobowe.

Do
Dąbrówki, posł. po.' 
Skwierzyny n. W.
Kąrgowy...............
Krotoszyna..........
Giiezna......... ......
Nąkła....................
Pleszewa..............
Strzałkowa..........
Gniezna...............
Obornik..............
Cy lich owa...........
Skwierzyny n. W
Krotoszyna.........
Ostrowa..............
Wągrowca

go<lz. á pora 
|’g I dnia.

Przybywające poczty osob.

czność podróżującej publiczności, zapobiegając niedogodności prze, 
zlewanie drogi co najmniój 4 razy na dzień, w wlaściwycJ 
godzinach. .

_* Wczoraj zeszła z tego świata, w Pamiątkowie w po,
wiecie poznańskim, pani Helena z hr. Czarneckich hr. DSa 
ksymllianowa Bnińska. Śmierć ta okryje żałobą liczne rodzin, 
wielkopolskie.

— * Zwracamy uwagą ezytelników naszych na zamiesz. 
czone w dzisiejszym numerze Dzienniki ogłoszenie dotyczą« 
czytelni ludowyoh.

_» Dziś w samo południe wybuchł ogień wtylnćm iabn.
dowaniu nieruchomości p- B. Leitgebra, położonćj przy rogu G»r. 
bar W ielkich i ulicy Wodnój. Spieszna atoli pomoc przy obi. 
toici wody z wodociągów zdołała ogień w krótkim czasie przy, 
tłumić. Jak wielkie są szkody, trudno uam jeszcza oznaczy^ 
muszą atoli one być dość znaczne, bo w owym budynku mieściły 
się towary p. Leitgebra, których jeżeli ogień nie znizzezył, to wod» 
popsuła.

— * W obwodzie sądu apelacyjnego w Bydgoszczy zą. 
szły świeżo następujące zmiany: wicep ezydenta ządu apela, 
eyjsego z Bydgoszczy Luthera mianowano pierwszym prezyden. 
tern sądu apelacyjnego w Kassel; prezesa sądu miejskiego Halnj. 
dorfa z Królewca wiceprezydentem sądu apelacyjnego w Byd. 
goszczy; dyrektora sądu powiatowego Korbacha z Piły dyrekto
rem sądu powiatowego w Altonie; asesora sądowego Hermanna 
Fryderyka Mentz z Bydgoszczy sędzią powiatowym w Wą. 
grówcu. Przeniesiono: prokuratora Hoffmanna do Gniezna 
i powierzono mu zarazem pełnienie czynności prokurator
skich przy sądzie powiatowym w Trzemesznie, prokuratora 
Beera z Gniezna w tymże charakterze do Opola; sędziów po
wiatowych Hempla z Wągrowca i Qnirama z Koronowa w tymże 
charakterze do sądu powiatowego w Bydgoszczy a sędziego 
powiatowego Lotheisena z Trzemesz¡a do sądu powiato
wego w Szubinie. Asesorowi sądów. Schlingmannowi z Gru- 
dziądza powierzono sprawowanie czynności prokuratora przy 
sądach powiatowych w Szubinie i Wągrówcu a asesorowi są
dową Thiel z Bydgoszczy administracyą posady sędziowskićj przy 
komisji sądowój w Koronowie.

— * Ksiądz Drażdyński, który dotąd per commendam 
administrował probostwo w Siedlimowie, powiecie inowrocławskim, 
otrzymał kanoniczną iustytucyą na to probostwo.

— * Jarmarki w mieście Mieść sku, ustanowione na dzień 
15 października i 12 listopada, odłożone z istały na 16 paździer
nika i 13 listopada rb., zaś jarmark w mieście Kcyni, naznaczony 
na dzień 19 i 20 bm., zniesiony został tymczasowe zupełnie.

— * Resztę składek, jakie na nasze ręce wpłynęły na mie
szkańców miasta Krobi i okolicy gradooiciem dotkniętych, 
w ilości ¡8 tal. 15 sgr. odesłaliśmy dziś Jks. dri Respądkowi 
w Poniecu, jako członkowi komitetu w tym celu zawiązanego.; 
Z dawniej już odesłaną kwotą 51 Ul. 15 sgr., całkowita składka 
■a powy szy cel aam nadesłana wyuosi tal. 70, co w porówna
niu ze składką na powodzią dotkniętych Galicyan nadzwyczaj jest 
małą sumą.

— * Grzybek oholeryozny. Ernest Hallier w Jenie, któ
rego artykuły z anatomii i tizyologii roślinnej, często w Gazecie 
botanicznej (Botaniache Ztg) napotykać można, donosi, że 
w roku przeszłym i bieżącym, badał pod mikroskopem, wymioty» 
ludzi cholerą dotkniętych, z dwóch miejsc, to jest z Berlina i El- 
berfeld, i w obu zna.azł zarodniki (sporae) pewnego grzybka, 
które chociaż były bardzo podobne do takichże zarodników pa- 
sożytnego grzybka (Urocystis oculta) naszych zbóż, przecież ró
żniły się od nich dość znacznie. Owe choleryczne zarodniki 
grzybków, niebyły dotąd nigdzie spostrzegane, z wyjątkiem An- 
glii, w r. 1849, przez kilku tamecznych lekarzy, i to w odcho
dach ludzi cholerą dotkniętych. Póíniéj nie udało się żad"emu 
badaczowi tego dostrzedz, a doktorowie Klob i Thomó, chociaż 
widzieli mnóstwo podobnych zarodników, uważali je przecież za 
coś innego. Hallier utrzymuje, że z tych cholerycznych zarodni
ków, można wyhodować grzybki, jeżli się »najdą w obec odpo
wiednią temperatury i materyi w azot obfitujących. Grzybki 
w ten sposób ot-zymare, okazują się być z rodzaj« Urocystis, 
i należą do śnieciowatych Ustilagineae), czyli do takich pa«o- 
żytnych grzybków, co nasze zboża i niektóre trawy, w ich kwie
cie i ziarnie nagabują. Ów grzybek napastujący niekiedy nasze 
zboża, Urocystis ocuita naukowo zwany, tworzy swe zarodniki 
podobnie, jak śnieć zbożowa. Hallier wyhodował z zarodników,

i majdających się w wymiotach ludzi cholerą dotkniętych, podobne 
: do Urocystis oculta grzybki. A więc oba te gatunki grzybków 
i są krajowe, chociaż grzybek choleryczny nie był nigdzie spo-
■ strzegany, prócz w odchodach ludzi cholerą dotkniętych. Jednak 
, europejskie jego formy, trafiają się w Azyi i na roślinach, zkąd

nastręcza się pytanie, czyby zarodniki grzybka cholerycznego, 
tylko w Azji, to jest w ludyach rozw nąć się mogły, a raczćj 
w tamecznych tylko warunkach, jakich w Europie nie znajduje?

: Otóż warunki te, znajdować u nas może we wnętrznościach ludz- 
; kich, i ma się rozumieć, że mamy tu[n ,myśli głównie warunki cie- 
¡ pła. Hallier robił kilka doświadczeń w tym względzie, i przeko-
■ nał się, że grzybek choleryczny wschodzi już przy temperaturze 
' 16 do 20 stonni R. Przy temperaturze 25 do 30 stopni R wscho- 
• dzi daleko wc»eśniój; przy temperaturze zaś 10 stopni R., wscho

dzenie jest wstrzymane. To samo okazało się przy wschodzeniu 
równocaesnem zarodników grzybka cholerycznego i zhoźewege, 
przeto w każdym razie ze sposobu życia tych grzybków, grzybek 
choleryczny można uważać za pasożyt trąwny, posiadający po
dobny sposób tworzenia zarodników, co i inne grzybki należące

, do śnieciowatych (Ustilagineae), nasze zboża nagabujących, a które 
mogły do nas przybyć z Azyi właśnie ze zbożami. Dziś po- 

i wzzeebnie Htrzymują, że cholera przy swym pierwotnym jako
' epidemia ukazaniu się w Indyach, powstała z zarażonego 
' czyli raczój wprost z przyczyny pożywania ryżu nadpsutego, zkąd 
i nawet pierwotnie dr. Tytler w Indyach, przezwał chorobę tę: 
i Morbus oryzeus. Hallier zrobił jeszcze takie doświadczenie, że 
: siał ryż z wymiotami ludzi cholerą dotkniętych, i po iO dniach 
¡ kiedy już ziarnka ryżu wschodzić poczęły, wyjmował je z ziemi 

nader ostrożnie i badał pod mikroskopem. Przecięcie podłużne 
ziarnka, pokazało w sobie mnóstwo niteczek grzybka, ma się ro
zumieć cholerycznego, a grzybek ten, przenikał szczególnie miej
sca, z których korzonki z ziarnka wyjść miały. Ponieważ jak 
wiadomo, grzybki pasoiytne mogą nagabywać zwierzęta i łudzą 
a gdzie się zagnieżdżą, niszczą bardzo prędko wszelką tkankę 
zwierzęcą, działają przeto również zgubnie i szybko na przy- 
śluźnią kiszek, lub żołądka, a tóm samem stają się prawdopodo
bną przyczyną zarazy (contagium) cholerycznój O czemś po- 
dobnóm piszą jużj od trzech lat panowie Pasteur w Paryżu, 
i Petenkoffer w Muichowie; pierwszy w roczknikach akade
mii Paryzkiój, a drugi w rocznikach akademii mnichów- 
skiój, przypisując także zarazę; cholery zarodnikom roślin
nym m kroskopowój wielkości, mogącym w wodzie i powie
trzu unosić się i krążyć. Hallier obiecuje przed upływem jeszcze 
bieżącego roku, ogłosić szczegółowe wypadki swych badan nad 
grzybkiem cholerycznym w osobnój broszuree, która się ma 
ukazać u Engelmanna w Lipsku.

— ’ Eaientíarz jutro, W .niedzielę dnia 15 września, 
Nikodema męczennika; w kalendarzu słowiańskim Bud z i - 
miła. Pojutrze, w poniedziałek dnia 16 września, Kornela 
i Cv nr vana męczenników; w kalendarzu słowiańskim będzi- 
sława. Wschód słońca o godzinie 5 minut 37, zachód o godzi
nie 6 minut 13.
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznań, 14 września. Do niedogodności tsmujących 
swobodną komunikacją pomiędzy miastem a dworcem kolei Se- 
laznój z powodu przebudowania bramy Berlióskiój dla podróżu- 
iacói publiczności wynikających, należą także, zwłaszcza w obecnśj 
suihój porze rok«, tumany kurzu, wznoszące się w kształcie cie
mnych chmur ponad drogą, prowadzącą od bramy Królewskiej aż do 
żwirówki berlińskiej. Niskie położenie owśj drogi oraz zakrycie 
jćj z jednój strony przez wały i plantacje forteczne nie dozwalają 
żadnego naturalnego przewiewu. W g dżinach przyjęcia i odej
ścia pociągów, w caasie najwiękazego ruchu na rzeczonój drodae, 
chmury pyłu (.««stokroć są tak g/ste, że łatwo gtać się mogą przy- 
czyną przypadków. Wydział policji miejskiej, do którego prie- 

| strzeganie csystości ulic i dróg należy, zasłużyłby sobie na wd«ię-

(b) Z Szainetuł, 12 września. Dnia 9 tm. odbył się 
Drzed kratkami sądu powiatowego termin w sprawie o agitacją 
wyborcza w lutym rb. do Związku półnoeno-niemieckiego prze
ciwko X. Laskowkiemu z Kaźmierza. Na bezimienną denuncy- 
acya naprzeciw X. Laskowskiemu wniósł prokurator skargę do 
sadu o wzniecanie nienawiści naprzeciw mieszkańcom nie- 
mieckiój narodowości, opierając się na zeznaniu młynarzykow 
Korna, i Wei inera z Nowćjwsi jako i gospodarza Swirgla z Kaź
mierza. Świadkowie ci powodowi zeznali w śledztwie przed- 
wstepnóm, że X. L. powiedział ludziom zebranym po nabo
żeństwie w niedzielę przed jego probostwem, żeby wybierali 
Polaka, bo Niemcy chcą nas zmarnować, i żeby cetłe niemieckie 
podarli i w błoto wrzucili. Jako świadkowie odwodowi zeznali 
wczoraj pod przysięgą, PP- Stanisław Jarochowski i Małych 
Sokolnik, Swinarski z Badzyn, nauczyciel Czechowski z Kaźmie
rza, Lubieński z Kiączyna i dawniejszy »ołłys Bartkowiak 
z Kaźmierza że proboszcz wezwał po skończonśm nabożeństwie 
ludzi, aby przyśli do niego «a probostwo, że tam wyłożył im 
pan Lubisńaki znaczenie wyborów, że im powiedział, iż hr. M, 
Kwilecki jest polzkim kandydatem, i dopiero gdy ludzie objawfii 
obawy aby właściciele niemieccy me oddalali ich z «u*by» pro- 
boizcz Laskowski wytłómaczył im, że wybory «« wolne, żeby«4

to
wolne,
żadna

żeby
karacłosowali podług swego sumienia i żo ich za 

spotkać nie może. - Gdy i świadkowie powodowi przy puhli- 
cznóm postępowaniu nie mogli już sobie przypomnieć, aby X. L. 
mTał był powiedzieć, że Niemcy chcą nas zmarnować itd - 
cofnął prokurator król, oskarżenie. Obrońca p. Sznman w kró
tkiej'i treściwój obronie, akceptując cofmenie skargi, wywiódł, 
że człowiek wykształcony,jak prób. Laskowski, me używa wy- 
wzów jlk cette - nio może mówić, że Niemcy chcą nas zmar
nować,'tylko wytępić lub t. p. -i w
katolika mówiłby swangielik. a nie Niemiec, tak jak w przeciw 
stawieniu do Niemca mówi się i olak; że świadkowie powodowi 
tylko nieznajomość języka polskiego usta słowa
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X. L, których wyrzec nie mógł. Sąd zupełnie do wn osku pro
kuratora i obrońcy się przychylił, i uwolni! tak od kary jak 
i od kosztów X. prób. Laskowskiego.

Co do wyborów ostatnich — to rezultat tychże di kladny 
byi następującym •

Oddano w trzech powiatach, to iest miępzychodzkim, sza
motulskim i obornickim głosów w ogóle 20,018, — z tych odki 
w międzychodzkim na'BethmanaHolIwega4-,80, na B. Lubieńskiego 
1241 na Kriegera 5-3; w obornickim powiecie na Bethmana 
Hollwega 2945. na Lubieńskiego 3103, na Kriegera 478; w sza
motulskim na Bethmana Hollwega 2089. na Lubieńskiego 4 '28, 
na Kriegera 1.0. W ogóle miał p. Lubieński głosów 837 , 
p. Bethman Hollweg 10,464, a zatem 457 głosów nad absolutną 
większość, która wynosiła 10,007 głosów. JRezu tat ten o tyle 
pomyślniejszym był teraz, te przeszłą rażą przes.ło 20 0 głosów 
nad abs >'utną większość otrzymał p. Beihmau Holweg, a gdyby 
nie znajome wszystkim przyczyny, zakaz duchownym obwi sz
czenią przynajmniej dnia wybarów z kościoła a następnie i , bawa 
ludzi służebnych o utratę mi jg: potl właścicielami niemieckiój 
narodowości, to rezultat niechybnie na naszą stronę potny ślnićj 
byłby wypadł, zwłaszcza, że żydzi nawet w kilku miejscach za 
polskim głosowali kandydatem.

nabożeństwa dla młodzieży katolickiej, 
i pomnożone. 16o str. 383. Gniezno,

— * Kradzież, Zuchwałej kradzieży dopuścili się zło 
dzieje w Wiedniu, wśród białego dnia przy ulicy bar,Izo ludnej 
„Kärntner Bing;“ w godzinie bowiem południowej, kiedy kantor 
wymiany pod firmą; ,,Synowie Haymenna“ był zamknięty, otwo
rzyli drzwi zewnętrzne, zabrali pieniądze, listy zastawne i za
graniczne bilety bankowe, razem na i'COO złr. Wszystko to 
znajdowało się w oHtiie jako wystawa. Inne pieniądze były 
zamknięte w kasie żelaznej, której złodzieje nie mieli czasu lub 
siły rozbić.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
Przegięć bibliograficzny piśmiennictwa polskiego,

miesiąc lipiec.
Polityka, literatura piękna, rólnictwo, przemysł, pedago

gika, moda, umiejętności a nawet rebgia uznają ważność prasy 
peryodycznój. Mnożą się nowe czasopisma, oby im tylko chę
tnych nie zabrakło czytelników W ostatnim miesiącu ukazały 
się dwa nowe pisma, z tych jedno wydawane z polecenia Najdo
stojniejszego Arcypasterza hr. Ledóchowakiego, pod redakcyą 
JWKs. biskupa Stefanowicza, w komisie M. Leitgebra, nosi ty
tuł: Roczniki rozkrzewienia wiary. Dotychczas wy
szedł zeszyt 1 za dwa miesiące, a prenumerata roczua wynosi 
dla nieczłonków Towarzystwa 1 tal , członkom Tow. Rozkrzew. 
wiary rozsyła się pismo to grati;.

Drugiém nowóm czasopismem iest, (o ile z numerów, które 
dotychczas wyszły, wnosić można), starannie redagowany Opie
kun polskich dzieci. Wydawca H. Stupnicki we Lwo
wie, szczerze się zajął tém pismem i nadał mu kierunek naro
dowy, a przytém rzeczywiście moralny. Prenumerata półroczna 
wynosi tylko 1 tal., (co tydzień arkusz z 2—3 rycinkami) a dla 
wygody mieszkańców Księstwa i Prus oddano główną agenturę 
księgarni M. Leitgebra w Poznaniu, Z książek wyszty w osta
tnim czasie:

Autorowi broszury pod tytułem: „Z powo u alloku. 
cyi Piusa IX“, kilka uwag. 8vo 49 str. Poznań, L. Merzbach. 
10 sgr.

Dochód z tej, ślicznym językiem napisanej broszury, prze- 
zuaczył autor na wydawnictwo dzieł dla biblioteczek ludowych.

Klot. Listy pociechy o nadziei spotkania się w niebie.
Z francuzltiego, wedle 8 wydania. 8vo 157 str. Kraków, Wie- 
loglowski i Jaworski 20 sgr.

Buława Ernest. Szkice belweckie i Talia. Svo 248 
str. Lipsk, P Rhode r. 1868. I tal. 10 sgr.

Erekmann Ch. Romaase, powieści i opowiadanie dzie
jowe od r. 1739 1813 tomik 1. 16o 64 str. Warszawa, druk
Jaworskiego. 6 sgr.

Jlnryiilojpeilju powszechna, ■ lora XXVI, zeszyt 233 
Warszawa, S. Orgelbrand. 12’ a sgr.

Dzisiaj już nie ulega wątpliwości, że pomnikowe działo to 
ukończonćm zostanie, ostatni zeszyt zawiera od słowa Wenecya 
do Węgrów.

Hube Romuald. Prawo salickie, pedług tekstu z ręko
pisu Biblioteki giownej warszawsaiep ovo íae str. Warszawa 
druk Gazety Polskiej 17'/, sgr.

Tegoż autora wyszło uprzednio: Prawo Burguuuza«.-. 
szawa, 1864 i Kodeks cywilny włoski z roku 1865. Warszawa
1866 r nJeż 'ffeołiwr. Mąż z rezerwy, powiastka. 16o 32 str 
Warszawa, nakład „Przeglądu tygodniowego“. 3%sgn%

Zdarzenie opowiedziane w tym szkicu dość dowcipnie, za
chodzi w życiu niemal codziennie, bo ileż to razy starają się 
przezorne mamy utrzymać w rezerwie kawalera, któryby dopiero 
w ostatecznym razie, gdy się nie zjawia konkurent Jakle«^y s ę 
pragnęło, został przyjętym. Lecz teraz przez kilka lat sztucznie 
utrzymywana miłość skwaśniała jak konserwa, wystawiona na 
dzialame jmwr.tiza^ powjastka z urzędowego świata, przez
Władysława S, 16 94 str. Warszawa, druk Jaworskiego. 5 sgr.

Powiastkę tę czyt».liś:ey poprzednio w „Przeglądzie tyg- 
dniowym“, piśmie wycboclzącóm w Warszawie, co tydzień arkusz, 
(ćwierćroczna prenumerata 1 ta'., a główna ekspedycja na Księ
stwo w księgarni M. Leitgebra) . .

Karłowicz. Don Karlos, królewicz hiszpański 
biograficzno-historyczny. Svo 143 str. Warszawa, autor.
20 SgrH»vaui«sl> Julia Rachel Gray. Powieść osnuta na rze
czywistości, z sng elsk., przez J. Grajuerta. ovo 188 str. 
szawa, Bracia Schleifstain. 20 sgr. . . ,

Wśród ogólnej posuchy na powieści oryginalne 
nie to, mimo błędów, mianowicie pod względem czystości język», 
znajdzie bezwątpienia licznych odbiorców. ....

Sieerncr Teodor. Zriny tragedya z dziejów węgier
skich w 5 aktach, tłóinacaył wierszem rytmiczym L. Jenike. 
8vo 104 str. Warszawa, druk Gazety Polskiej. 20 sgr.

Kozłowski Kornel, i.ud. Pieśni, podania, baśnie, zwy
czaje i przesądy ludu z Mazowsz i, wraz z tańcami i melodyami. 
Zeszyt I. 8vo str. 82. Warszawa. Prenumerata na całe dzieło, 
mające wyjść w 4 zeszytach wynosi 1 tal 20 sgr.

EAożntiau A. E. zob. Pamiętniki.

Szkic 
1 tal.

War-

tłón.acze-

Bisiążeczka do
Wydanie piąie poprawne 
J. B. Lange. 6 sgr.

Leononriez Cypryan. Dunajda. Wojna przekupek na 
Dunaju. 8vu sir. 4.. Warszawa, . utor. 10 sgr.

Nie odznacza się dowcip in, u grzeszy uieestetycznością 
wyrażeń.

Łeonowicz, Ballady z powieści ludowych 8vo str. 77. 
Autor. 177, sgr.

Lejeorte ksiądz. Czy jest djabeł i co robi. Z trzeciego 
wydani* tiómaczył X. S. S(narski). 8vo 134 str. Warszawa, 
11. Neumark. 171, sgr.

Dziełko to zawiera prócz innych następujące rozdziały 
Czy duchy strącone z nieba wszystko postradały; Religia djabłn; 
Czy jest umowa z djablem? Czy ma djabeł rogi i koźle nogi? 
Czy djabeł jest lekarzem? Czy djabeł jest naczelnikiem stowa
rzyszeń? Pomoc Aniołów. Rady wierzącym i tym co nie wierzą. 
Obrońcy dj&bia w XIX wieku itd.

Leneatuni Fr. Historya literatury powszechnój. Ze
szyt 20—22. 8vo Warszawa, A. Lewiński. 12'/, sgr.

liewestam Fr. Kurs publiczny literatury polskiej w 19 
wieku. Zeszyt I i II. 8vo str. 63. Warszawa, Bracia Szleif- 
stein.

Jest to oddruk publicznych wykładów, które nader liczną 
w V arszawie zgromadzały publiczność.

JLinke, dr Ksawery. Studya z dziejów wieku XVI. 8vo 
324 str. Poznań, J. K. Żupański. 2 tal.

Część tych studyów czytaliśmy uprzeduio w Bibliotece 
Warszawskiej, cała praca rokuje o młodym autorze najlepsze 
nadzieje, pojedyńcze usterki wykazała Gazeta Toruńska w swóm 
ocenieniu tój pracy.

Laicas E. O hodowaniu najpożyteczniejszych warzyw 
ogrodowych. Z niem. 8vo str. 51. Warszawa, nakład Gąsio- 
rowskieto i Spółki. 7’/, sgr.

ban iek i dr. Józef Wypisy do tlómaczenia z nieuiiec. 
na polskie i z polsk. na niem. z słowniczk-mi. Wydanie trzecie, 
pomnożone. Svo str 421. Gniezno, J. B. Lange. 20 sgr.

Makowiecki A. Banki zaliczkowe dla rzemieślników. 
8vo str. 18. Warszawa, Kowalewski. 5 sgr.

Praca jest jedynie skuteczną, jest podstawą pomyślności, 
jeżeli jest poparta kapitałem i oświatą, trzeba przeto zebrać ka
pitał, a w ja«.i sposób mniej zamożni rzemieślnicy uczynić to 
mogą, podaje w ogólnym zarysie niniejsza broszurka, na którą, 
lubo to jest tylko ogólny szkic, w naszych stosunkach szczegól
niejszą zwracamy uwagę.

Miklaszewski W. O stanowisku prezydującego w są
dzie przysięgłych. 8vo str. 90. Warszawa, Autor. 17% sgr.

M»le<lzińśki Józef. O uszkodzeniach ciaia pod wzglę
dem sądowo-lekarskim. 8vo 161 str. Warszawa. 1 tal. 5 sgr.

Aiczanotiiiy zdobywca serc, czyli sztuka przypodoba
nia się. Praktyczna i przystępna wskazówka ku pozyskaniu 
szczęścia w każdórn towarzystwie, okazania się w nim obyczaj
nym i dobrze wychowanym człowiekiem, nadewszystko stania 
się ulubieńcem płci pięknój. 12o 43 Btr. Warszawa, Bracia 
Szleifstein. 71/, sgr.

Obrazy domowego pożycia na Litwie, określił E. T. 
Poczet drugi z 6 rycinami. 8ko 97 str. Kraków, Wielogłowski 
i Jaworski. 20 sgr.

fPagiSiłJigfeii. O początku i rozmaitości mowy. Wyda
nie drugie. 8vo 88 str. Warszawa, J. Unger. 10 sgr.

JPawlieki dr. Wyprawa filozofów. Odbitka z wykazu 
szkoły głównej warszawskiój 8vo. Wars/awa, Jaworski. 10 sgr.

Pamiętniki XXX. wieku. 2 tomy zawierają wspo
mnienie Andrzeja Edw. Kożmiana. 8 str. 883. Poznań, M. Leit- 
geber. 3 tal. 10 sgr.

Pamiętniki te nader zajmujące, są niejako uzupełnieniem 
pamiętników St. Kożmiana i były po raz pierwszy drukowane 
w „Dzienniku Poznańskim.“

Prawdzie Ludomir. Wolność has em naszóm. 8vo 
106 str. Lipsk, P. Rhode. 10 sgr.

Broszura ta zajmuję się głównie sprawą emigracyi, po
mija zupełnie nader ważną kwtstyą narodowości.

Prawdziwa historya lat miody ch Antoniego Kostura, 
z papierów pozostałych po nim, przez Grzesia z Mogiły. 8 str. 
84. Warszawa, nakład Gazety Rolniczej. 17',, sgr.

Skiba Wołody. Dziwni ludzie, powieść z miejskiego 
i wiejskiego życia. 8vo 132 str. Warszawa.

Smżles Samuel. Pomoc własna. (Self-Relp) spolszczone 
i wydaue staraniem red. Przeglądu Tygodn. 8vo. Zeszyt 5 i 6. 
Warszawa. Cena za całe dzieło 1 tal. 20 sgr.
,lSíBuu'/2V!Íí,3íUt4,2pu£líiirfí'adij’,-,í.7rf«t..O a nieomal
eały nakład 1400 egzemplarzy w przeciągu kilku tygodni w sa
mej Warszawie razsprzedanym. _

Siabik ks. Antoni. Wspomnienia z podróży do Włoch 
Górnych i Dolnych. 8vo 316 str. Wrocław, Aderholz. 1 tal.

Sztuka pozyskania w krótkim czasie oblubienicy jakiej, 
kto sobie życzy z posagiem lub bez posagu. 8vo 32 str. War
szawa, Bra i i Szleifstein 7 sgr.

Sztuka wydania się za mąż w jak najkrótszym czasie. 
Praktyczny i niezawodny przewodnik, dujący każdej kobiecie 
możność zdobycia sobie takiego męża, jakiego pragnie. 8vo 33 
str. Warszawa, Bracia Szleifstein. 7 sgr. .

Tymie nakładem wyjdzie wkrótce: , Kto się ebee żenić? 
i . Sztuka łowienia młodych i ładnych chłopców“. — Zaiste in
teresowne dzieła przynajmniej dla nakładcy.

Syrokomla Wł. (Kondratowicz L). Pisma epiczne 
i dramatyczne. Tom I zawiera Margier, urodzony Jan Dęboróg, 
szkólne czasy Dęboroga, córa Piastów. 8vo 272 sir. 1 ozuan,
M. Jag¿6^js¿j j'ózef Rys dziejów literatury świata niechrze- 
ściańskiego. 8vo 527 str. Kraków, Trzeciecki. 2 tal. 7% sgr.

Obszerny rozbiór tego nader zajmującego dzieła umieścił
Lambda feletonista G. T. w No. 208.

Szyjswski ks Walenty. Mowy pogrzebowe. 8vo 168 
str Kraków, Wielogłowski i Jaworski. 24 sgr.

Xlaneckl ks. St. Miesiąc niepokalanego poczęcia 
i serca Maryi. Wydanie II. 16 str. 179. Warszawa, druk
Cotty. Adam. Opis fabryki szklą i kryształu na
osidsie „Czechy“ do brąci Hordliezków nale/ącój, a konkurującej 
za wzorowe urządzenie stanu robotników o nagrodę 100,600 ir. 
na tegorocznój wystawie w Paryżu. 8vo str. 21. Warszaw?.
7 2 SSWo«lai«eUi K. Vademécum dla owczarzy wschodniój 
Galicyi. Lwów. 8vo str. 382. Nakład ąutora. 2 tal.

Czysty zysk z rozsprzedaży tego dzieła, o którem ob
szerną wzmiankę umieścił „Ziemianin“, przeznaczył autor dla 
szkół w Dublauie i Czernichowie.

olanskł. Jediny i niezawodny ochronny środek 
przeciw wściekliźnie. Według półwiekowego blizko doświadcze
nia i na podstawie nader licznych, bezwyjątkowo pomyślnych 
rezultatów opisał i w dokładną instrukcją sposobu leczenia tym 
środkiem ludzi i zwierząt opątrzył. Z ryciną. 8 16 str. Lwów. 
10 sgr.
,. Wwe4»lowekl A. Przyczynek do historyi natural

nej wymoczków. Rozprawa napisaną w celu uzyskania stopnia 
doktorskiego. 8vo 54 str. Warszawa. 20 sgr.

Wolski dr. Ludwik. Powstanie polskie z r. 1863 z ko
mentarzem Machiawela. 8vo 45 «tr. Lwów, nakład , Gazety 
Narodowćj1,. 10 sgr. J

Wśród letargu, w jakim spoczywamy od czasu powstania 
styczniowego, budzenie nadziei nawet chociażby na mylnej dro
dze jest zasługą, bo zapóźno wśród czynu samego rozniecać

Z dzieł wydanych w obcych jgzykach podajemy:
und Reformen im Königreich Polen von 

Berlin, Heinicke.

Pszenica na wrzes. 81 Ul. żądano. J.-cz 
52 tai. żądano. Owies na wrzes. 43 żąd.,kw-maj431 
wrzesień 91 tal. płao. Olój rzepiowy 
w miejscu 11’/ij tal. żądano, na wrzesień i wrzesień uaźdz. 
11 pic. i żąd., październik-listop. II1,, płc„ listopad-urudzień 
11’/« żąd., grudzień-styczeń li1/, żąd., styczeń-luty ll>,3 ołac., 
kwiecień-maj li*/,, tal płc żąd. Okowita: ceny stalsze; 
w mieiscu 23'/, tal. płacono, na wrzesień 23—22’/,, wrzesień- 
październik21’/„ paźdz-listopad 18'„ listopad-grudzień 17s/„, 
kwiecień-maj 17’/,— '/, tal. płc.

Lubin, bez ofert.

I.pl, 
i eny

na wrzes.
Rzen na

wyższe;

Helen s z hr- Czarneckich hr. 
Bniftska zasnęła w Bogu dnia 13 hm, 
opatrzona śś. Sakramentami. Łkspor- 
taeya odbędzie się z Pamiątkowa dn a 
16 bm. o godzinie 5 wieczorem, a na
zajutrz nabożeństwo żatobne isouszcze- 
nie zwłok do grobu w Rakoniewicach, 
o czóm donosi krewnym i Prz.Wa“,®?i 
w smutku pogrążony Siąż. (JoUSJ

Obwieszczenie.
Z dniem 1 października r. b. rozpocznie 

się nowy abonament na wolne leczenie i pie
lęgnowanie służących i uczniów w miejskim 
domu chorych aż do 31 grudnia roku 
1868. . c

Cena abonamentu za 1 % roku wynosi 25 
sgr. Listy subskrypcyjne przesłane będą do 
mieszkań dotychczasowych abonentów, oraz 
wyłożone zostaną w registraturze naszej, w 
izbie dyrekcyi ubogich i u pana Toporskie- 
eo inspektora domu chorych.
8 Poznań, dnia 6 września 1867.

Magistrat. [5174.]

Obwieszczenie.
Na posiedzeniu rady reprezentantów mia

sta na dniu 18 bm. z południa o godzinie 
4, zdamy sprawę z zarządu i o stanie inte- 

jresów miasta, co stosownie do § 60 ordyna- 
cyi iiejskiej do publicznej podaj emy wia
domości. (5353)

Poznań, i 4 września, 1867.
Magistrat. _______

Wiadomość szkolna-
Nfiw.y kurs szkoły mojej, z trzech klas się 

składającęj, zaczyna się po Św. Mieliale 
rb. przyspóSifc.ą .się uczniów i uczenńice 
do wyżs/ych zakładów naukowych. Zgłosze
nie się przyjmuję każdeeoczasu w mojem mie- 
szkauiu Piekary No. 11. Dawne istnienie, 
jako lóż wielka liezba uczniów moieh przyję
tych do gimnazyów i szkoły realnej, przerna 
wiń korzystnie za moim zakładem.

Przyjmuję takie chłopców z innych szkół 
wyższych na stół i stancyą. (»30» J

Poznań, dnia 15 września 18bi.
Zielke, przełożony szkoły.

Moje przesadzenie z przymiotem 
neczaika i notaryusza dn królewskiego 
sądu powiatowego w Koścanie od 1 
października rb. oznajmiam niniejszćm.

Gostyń, 12 września 1867.
L. Schatz,

5279) rzecznik i not,&rvnsz

Zweite Ausgabe. 8vo
im

126 str.1815—1867.
15 sgr.

Herzog Adolph, Reg Assessor. Die Entwickelung 
der gewerblichen Verhältnisse im Reg. Bezirk Posen, seit 1815. 
8vo 200 str. Poznan, L. Merzbach. 1 tal.

¡Kur künde der volkswirtschaftlichen Zustände der 
Preuss Staate Berlin, Decker. 8vo 53 str, 3 sgr.

Engelhardt. Karte von dem Königreich Polen, Gross
herzogthum Posen. Berlin, S. Schropp. Stósunek 1:77.500. 
2 talary. ’

(JrlMelli, agent secret du Napoleon III, de Cavour etc. 
mémoires de 1850-1867. Genève. 12 pag. 243. 1 tal.

Thal bert, l’Europe aux Européens. 8vo pag. 380 et 
1 carte. Bruxelle, Lacroix. 1 Ul.

Zawiera rozdziały: Les Russes ne sont pas des Européens, 
ce sont des Asiatiques, Les Russes ne sont pas des Slaves, ce 
sont des Tartares, Les chemins de fer ont mis la Russie k 25 
heures de nos frontières etc.

H olowslU M. Enquête sur les principes et les faits 
generaux qui régissent la circulation menétire et fiduciaire. 
Pans, Imprimerie Imperiale. 3 tal. 10 sgr.

Mieczysław Leitgeber,
księgarnia i skład nut.

Przybyli do Poznania dnia 14 września.
BA/.AB. Błoeiszewski z Paryża, Radońsk: z Krześlic, Za- 

krzewski z iurowa, Kierski z Torunia,
HOl EL PCD CZARNYM ORŁEM Dłużyński z Buku, Reis 

z Bramek, Hardensk z Łubowic, Rudnicki z Plewisk.
HOTEL DD NORD. Rutkowski z Jaguszewic, Szółdrski 

z Popowa,
OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Zakrzewski z Żabna, Bru- 

dzewski z Król. Pol., Treakow z Knyszyna, Scbacbtmayer 
z żoną z Leszna, Stahl z Legnicy, Rüdiger z Wrocławia, 
Landauer z Moguncj i, Moritz z Lipska, pani Kuhnau ze 
Wrześni.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Beer z Lipska, Niessen z Ko
lonii, Hartmann z Weissenburga, Auerbach z Haiderstadt, 
Arens z Berlina Wirth z żoną z Lopienna, Reuter z Ruppin,

öltert z Gryfu, Mönch z Drezna.

ihsaiesieuja «»ciöowe.
Í2i«i«ta gsozitaneihM, 14 września,

r zast 4% 87 żąd — Bozn. listyPozn oowc
rent. 89'/s płacno. — Pozn. aseye banku p ow. — żądano. — 
Poza. •‘)70 obli», pro-.-.—płac. Pozn. 5% oblig. pow, — żąd — 
Pozn. 5% oi'iig, Obry — żąd. — Pozn. 4‘/,% ć-biig. pow. — 

4 5, % obiig. pow. —■ pł. — Baali. polsk. 836,,¡--tac. — Szub, 
tan płac.

Żyto na wrzes 61’/,, na wrzes-oażd. 60’na jesień
60’/,, pażd.-lisiopad 58 listopad-gtudżień 56*/,, na grudzień 
186 i i styczeń 6S r. 56 tal, płc.
ji- iaw.wiM:-.,i beczką); na wrzes. 22’/,, na paźdz 

“* J SSśeltSa berlińska, 13_'września. J -
Na giełdzie dzisiejszej panował tenże sam zastój, choo

usposobienie było stałe. Q<75,
Walory praskie: Dóbr.pożyczk. pstwa (4’/»%) 97% płc.

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103% płc. Obi. pstwa (3-/,) 84% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3'/,°|0) 122'/, płac.

i Ist. zastaw.: Zach.-prusk. (3'/,%) łb płac., dto (4/„) 
83% pł., dto (4’/,%) 91% pł. Pozn. nowe (4%) 87% płacono. 
Listy rent. Po n. (4%) S95, płc.Prusk. (4 „i 89 /» ż^d‘ p .

Walery zagraniczne: Austr. metal. (o%) a «pi- roz. 
naród. (5°„) 54’ , płacono. Losy z roku 1854 (4%) 60 płacono. 
Losy kred, z r. 1858) 70'/, płc. Losy z r. 1860 (5%) 697,, ządn. 
Losv z r 186 i (4%) 413/, pł. Poż. w srebr. z roku 1864 (5 /8) 60% żąl, Rosyjsk pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 99% płacn. 
Rosyjsk.-poisk- obi. skarb. (4°/0) 63’-, żąfl ^'olsk. certif. Lit. . 

300 złp (5%) 90% plac, dto cząstki po 500 złp. (4/„) 94 
-r - - • “ • • » ----- płacn.P» Włosk

49% płacono. Amer. poż. <6° 0) 77%—7 P^ac-. Ąkoye 
kole! Żelaz. Kol mind. 143 płacon. Gah-Kar.-Ludwik. 88 P^acon. 
Anstr. franc. 134%-31 płac. Warsz.-wied. 62% płac. Banki ltd. 
Austr. cred. rob. 74% płacono. Pozn. prow. 99% żądu. Sziąsk. 
stow. bank. (4%) 113'/, płacn Certyf. hipot Hubnera (4%° „) 
101'/. płc. Hansem. (4%%) 87 plac. Henckel (4%%)
Obi. hip. szląs. stow. bank. (4%%) 100% żąd.
88 żadano. „ , ,

Kurs gotówki 1 pap plon- Frdr. pruski i 135l, płacn.,
111’/, płac., suweryny 6. 24'Ąpłc, nap. 5. 12’/, płac., półimper. 
5 17% płc., doli. 1. 12 płacn. Zagraniczne bank. 99% płacono, 
Austr.-bankn. 82% płacon. Rosk. bankn. 84 płacon. — Dyskonto
bankowe 4. . .

Gieltla «poclanak», 13 września.
Żyto 2000 iuot., ceny malo zmienione;; na wrzesień

61 tal. żąd, wrzes - pr żdziermk 58% płac, i żąd,, październik- 
listopad 57, list-gmdz. 55’/,, kwieclen-maj o4%

płacon. Polskie' listy zast. 3 em. w rs. (4%%57%_ 
poż. (5%)

P szokuje się siaueszyrlelhl, Polki 
któraby obok języka ojczystego, francuski i 
niemiecki oraz i muzykę dzieciom począt
kującym udzielać mogła Bliższa wiadom 
udzieli się i od adresem franco N- N. poste 
restante Koźmin. [5241]

Egzaminowana nauosyolelka, Niemka, 
która już lat kilka fungowala w prowincyi 
srbskiój poszukuje dla stósunków familij
nych w bliskości Pozn mii w domu kato- 
llokim umieszczenia. Bliższych szczegółów 
udzieli łaskawie ustnie lub listownie franco 
pan kupiec K. Liszkowski.________ [5133]

Kandydat Filologii, Polak, poszukuje miej
sca «S<»i»«owego nauczyciela w Księ 
stwie lub Kongresówce przy uczniu, któryby 
już odebrał pierwsze początki nauk Bliż 
sza wiad. M. 01. K. poste rest. Poznań.

[5280]

1)

2)

l'rz«5<lienlc hanillowe z repo 
zytoryi ozdobnych z oknami w kwadrat 
zbudowane
Wielkie okna wyatiwowe z 1 
szyby kryształowej z rolosem i całym 
kompletem, ma na sprzedaż

5S. .B. Biauaicńs % 
[5336) Plac Wilhelmowski 12.

97 żądn. 
Mêining. (4’/,°/0) 

ldr.

tal żądano.

Na targu: piękna. red. poślei
sgr. sgr. sgr.

Pszenica biała 106—108 103 98—100
Ł „ żółta stara 103—104 101 96—98
Żyto 79—80 78 77
Jęczmień 56-57 55 52—54
Owies 32 31 29—30
Groch 70—72 69 65—67
Rzep 200 190 180
Rzepik zimnowy 190 180 170

Giełda Hzer.eeińMka, 13 września.
Pszenica: spokojnie; na wrzesień-październik 891/, tal., 

paźdz-listop. 87% tal., na wiosnę 85% tal płac, żyto: spokoj
nie; na wrzesień-paź. 64% ta!., paźdz-listop. 63 tal, na 
wiosnę 59% tal. płc. Olej rzepiowy ceny wyższe; na wrzes- 
paźdz. 11% tal. kwiecień-maj ll’/4 tai płc. Okowita: bez 
zmiany; na wrzesień-październik 22%, tal., paździer-iistoi-au 19% 
tal., na wiosnę 18% tal. płc.

Giełda warszawaka, 12 września.
Listy zastaw. ICO rubL 79% płc. — Obli/;, skn- . p- 1 

— żądano. — Akeye kolei żelaz. warszaw.-wied — pic. 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. — płc. — Nowa -os. z r.
1864 prem. (5%) 114’/, płc. — Listv iikw. (4%) 57% . c.
58 żądano.

Nadesłano.
Odtąd już nikt wątpić nie może o cudownych skutkach, 

osiągniętych za pomocą proszku Revalescióie du Barry. Do 
tysiącznych odebranych już poleceń, możemy jeszcze 
dodać polecenie Ojca świętego Zimieszczone ono jest w ,.Ga- 
zette du Midi:“ Rzym 21 lipca 1866. Zdrowie Ojca św. jest 
wyśmienite zwłaszcza od chwili, gdy, wstrzymując się od każdego 
innego lekarstwa, używa proszka Revalesciere du Barry, który 
na-i wywarł zadziwiając« skutki. Ojciec św. nie może dosyć się 
nachwalić korzyści, wynikających z tego sławnego prósz sa, 
którego pełen talerz spożywa przy kai iem jedzeniu.

Nieszczęścia, niebezpieczeństwa i zawody, na które do
tychczas pacyenci byli wystawiani, zażywając zioła'szkodliwe, 
dzisiaj są zastąpione pewnością radykalnego i szybkiego wyle
czenia za pomocą wyśmienitego proszka Revalescióre du Barry 
w Londynie, który przywraca zupełnie zdrewie wielce osłabio
nym organom trawienia, płucom, wątrobie i błonie śluzowej, le
cząc trudność trawienia itd. itd. itd. (5316 )

Nadesłano.
Dające się użyć do kąpieli le

czących i do najdelikatniej
szej pańskiej toalety my- 

dło słodowe, f
jako t« 1) wygodniśj zamiast dawniejszego słodu kąpielnego Jana 
Hoff* do kąpieli użyć się dające i bard/o udoskonalone stodo- 
wo-zlelne mydło teąpielne (1 kawałek 5 sgr., 6 kaw. 
27% sgr.); 8) aromatyczne ałodowo-zielne mvdlo 
toaletowe (1 kawałek 5 srg., 7’/, sgr., 10 sgr, 6 kaw. 27'-,
1 tal. 10 sgr., 1 tal. 22'/, sgr.;)' S) «lodowe mydło toa
letowe (1 kawał. 2% sgr., 5 kaw. 13'/. sgr.) polecają się ni- 
niejszem publiczności usilnie. Kto używa orzeźwiającej i wzma
cniającej kąpieli (kąpieli słodowej i zielnej), osiąga cel swój, 
używając tego mydła słodowego, którego główna c ęść składowa 
wodle oświadczenia fizyka powiatowego p. dra Damigera 
w Goldbergu „działa w pewnych charob«^^^.!? 'w.ininmzaej, trzobne, nader wybaruie, uucizająco w o oiiiniawychudnięciu itd.“ Podobną jest opinia 
ono jest dla skóry, którą uwalnia od rozmaitych afekcyi, upię- 
knia, czyni delikatna i białą, przez wzmocnienie siły muszkułów 
działa jeszcze szczegółowo korzystnie na slab', trzęsące się 
ręC9.‘> _ Przez używanie słodowych mydeł Jana Hoffa oszczę
dza się dawniejsze tak nieodzowne warzenie, prasowaniu i sta
ranne przechowywanie słodu kąpielnego, który zupełnie prepa
rowany znajduje się już w tych myułach, a przez to dośtępnemi 
są dla wszystkich klas ludu nieoszacowane kąpie.e słodowe —
Jan Hoff, liwerant nadworny i jedyny fabrykant wyrobów Hoffa 
( wyskoku słodowego, czekolady słodowej itd. w Beri,nie, Nowa 
Wilhlemowska ul. 1.

Skład główny w Poznaniu u K&raci 
ner, Rynek 91, skład uboczny u fi. SHełsa, 
ul. Wilhelmowska 26, u 'th. SioMgeuui" 
Iha w Wągrówcu, u zi. Podgórskiego 
w Nakle, u ,J. S. Sjetrinsohna W Byd
goszczy i u Emeslo 'Peppera w Nowym- 
tomyślu. [5309.]

Nowomiejski Rynek No. 5, jest I piętro, 
składając się z 7 pokoi, sali itd. do wy
najęcia. Szczegóły Królewska ul 21.

___  [5303J

Długa ul. No. 7, jest I piętro w całości 
lub częściowo tanio do wynajęcia. [5278]

Wezwanie.
Współobywatele w W. Ks. Poznańskiśm i w Prusach 

Zachodnich, mający u siebie czytelnie ludowe lub 
pragnący takowe urządzić, proszeni są o łaskawe zgłosze
nie się pod lit IH. do

Błedakcyi Dziennika Poznań
skiego m> Poznaniu.

Pewna familia życzy sobie przyjąć 
uczni na stół i stancy^ od 1 paździer
nika rb. Bliższa wiadom. u Wgo pana 
fflottego profesora. (5305)

Strzeleoka ul. No. 13, warsztat stolarski,
emizy, stajnie i mieszkanie małe jest do 
w y n aj ę ia._______________ _ [6311]

Obwieszczenie.
TTcbwaleno przeniesienie tygodniowych jar

marków, dotychczas na Starym Rynku odby
wanych, na Nowy R/nek. M. , , ,

Jarmark przypadający na św. Michał rb. 
odihe zie się już na temże miejscu.Pndaiemy^ to do publicznej wiadomości 
z tóm nadmienieniem że panu Seidel, in- 
spektorewi miasta, polecono ustawienie bud 
jarmarcznych, do którego interesenci zgłosić 

81 Poznań', 30 sierpnia 1867. [5093]
’ inagistr»*«

Do wydania w entrepryię wieży ko
ścielnej najmnićj żądającemu ustanawia 
sie termin na dzisń 23 września i. b. 
o 3 godzinie po j ołudniu w pomiesz
kaniu proboszczowskióm w Dakowach 
Kokrych pod Grodziskiem, na który 
przedsiębiorców reflektujących na tęż 
budowę niniejszćm się zaprasza. [5280]

Komisya budownicza.

Dn Rcadêmicien désire se placer en gou
verneur aussi dans la Pologne russe, franco 
Malewski à Główno per Posen ch°z M. 
Traeger. [5277]_

Hotel Myiiusa w Poznaniu poszukuje 
kuchcika, który zaraz może wstąpić.

[5307]

Panienki na stół i sUncyą mogą każ
dego czasu znaleźć umieszczenie Jezuicka 
ul. No. 4 na parterze. f5270]_

Nowomiejski Rynek No. 6, są dwa po
koje na parterze bez lub z meblami do svy- 
najęcia. [5304

Grobla Mo 25
jest bardzo obszerne, pięknie urządzo
ne mieszkanie wraz zc stajnią, wozo
wnią i 2’, morgi wielkim ogrodem od 

.1 października rb. do wynajęcia.
Bliższa wiad. u P. Nowickiego 

przy Wrecławskiój ul. No. 9. [5234]

Nowa «lica NTo. 4 jest na II pi'- 
t'ze pięknie umeblow. pokój do wynajęcia. 
Dowi, dzieć się można u
[3324 ] ______ <3. Bardfelda.

Hom mieszkalny pod dachówką, poło
żony w Rynku, w dobrym stanie, z dosta- 
tecznemi zabudowaniami, wraz z wygodnie 
urządzona piekarnią, ogrodem i dwoma mor
gami roli w polu, jest do sprzedaży w 
Miłosławiu. F. Maciejewski.

[5542.]___________________

w dobrym stanie są z wolnćj ręki rfo 
nahycin tanin. Ulica Ogrodowa Nr. 
19 — 20, dawniej hotel Wiedeński, róg ul. 
św. Marcińskiej na II piętrze. (5351)

Nakładem księgarni Ludwika Merz» 
linclta wyszło:

Ciepła wdówka.
Komedya kimtuszowa w 3 aktach wierszem 

przez
J. I. Krawcwskiego.

¡Cenami'/. sgr.

Do rosyjskiego majoratu w Króle
stwie Folsklem poszukuje sie od 1 paź
dziernika r. b. urzędnik, wolny od woj
ska. mogący stawić kaucyą, po polsku 
mówiący i plsząry a życie domowe 
miłujący. Pensya 20 pcf. od czystego do
chodu Reflektujący, którzy obecnie je3z 
cze lub lat kilka byli w urzędowaniu, mogą 
swe świadectwa w od.isacb, w żadnym ra
zie w oryginałach, przesłać pod adresem 
A. K. 38 poste restante Terespol, Króle
stwo Polskie, franco.

Tylko wierność, energią i zdatność wyka
zujące, na wiarę zasługujące świadectwa f 
mogą być uwzględnione. [5322.]

Wielkie pomieszkania
na pierwszćm piętrze, składające się ze sa
lonu. 9 pokoi (11 okien prowadzi ną plac 
Wilhelmowski) kurytarz -, kuchni, stajni, 
wozowni i sklepu est od 1 listopada rb , 
tudzież uiulejcize pomieszkanie na 
drugióm piętrze, składające się z 4 p0.i01 
(5 okien prowadzi na Wielką Rycerska ul.) 
katytarza, kuchni i sklepu od 1 paździer
nika rb. do wynajęcia .Bliższe szczegó»y 
udziela niżej podpisany lub też pan radzca 
komisyjny Ludwik Falk,

K, Hebanowski,
[ [4882]. przy placu Wilhelmawskim 12.

Skóry na putf tto tnacMn 
safiany i chayrin, sftor/ti rws- 
nćj barwy, poleca, dając u» zapytania 
listowne objaśnienia co do cen i jakości, 
iV. Unrànowic» w Poznaniu. (5352)

Ankeya książek.
W środę dnia 18 września r. b. po

południu od 3 godziny sprzedawać będę pu
blicznie w lokalu aukoyjnym przy Maga
zynowej nlioy No. I najwięcej dającemu 
za natychmiastową zapłatę książki tieśol 
teolog'ozne]. i t. d. z pozostałości ks. ka
pelana Kuhalaka, następnie partyą muzyka- 
llów i starsze dzieła lekarskie-

Rychlewski,
[5348] król, komisarz aukcyjny.

Aukcya.
Z polecenia król. Sądu powiatowego 

sprzedawać będę publicznie we czwartek 
ania 19 września r. b. rano od wpół do 10 
godziny w lokalu aukcyjnym przy fflaga- 
zynowój ulicy No. 1. (na I. piętrze) naj
więcej dającemu za natychmiastową zapłatę 
dobrze zachowane Itarieaai-itaum, miedzio
ryty, następnie dwoje skrzypc kreinoń- 
skiob, zegar grający, wykonujący 38 sztu
czek, jako też mniejsze i większe »br»»y 
olej»e, pomiędzy niemi obrazy ŚŚ. ’ań- 
skloh, bardzo szacowną Madonnę, łandszaf- 
ty, obrazy morskie i t. d.

^ychiewski.
[5347] król, komisarz aukcyjny.

Od dzisiaj przyjmuję zamówienia do nauki 
tańca w Poznaniu.

[5832. Młyńska ul 6, 11 piętro.

Ósiadłszg te ńuśm,
polecam się względom 
Szanom. publiczności.

Bronisław Saenger,
[5323]. mistrz ciesielski.
W księgami ->9. 14. iiłgmiiMUiego 

wyszedł z druku:
LSywot

I’ a ucisz k a ora w s k i ego,
z jego listów utożo.iy przez

Lnryana SSeniielisiłłieso 
jako II tom Portretów Literackich.

Cena 8 zip.
Biorącym wprost dwa tomy razem po

wyższych „Portretów“ zniża cenę onycli taż 
księgarnia na 2 tal. [o224]



Wilda 9 jest Izba i. alkierzem
L&318J

do wyn

Grant tu w Poznaniu nad Wartą, przy 
Grobli, ulicy Łazienkowej pod No. 2’poło
żony, tak zwane łazienki Nawrockiego, sa 
z wolnój ręki do sprzedania. Bliższśj wia
domości udzieli pozłotiik pan HoeTen przy 
uliGy Nowej i sekretar? rejencyjny Schmidt 
przy ul. Wilhelmowskiej w aptece. [52?0j.

Losy do pruskléj loteryi 4 kia
, ’/» P« c'°" ‘ ’ .......... ...
rozsyła w 

Poznań,

sy ’/j po 28% tal., 7, po*14'/3 tal gp
' ’ [5306]oryginale
Wolf Zaileh,

Małe Garbary No. 7

24 września zakończani [kurs 
irzedaje tańca w Lesznie. [5321]

Na zimę przybędę do Poznania.
Kornel Szczepański, baletnik. .

t-azety
kupuje

[5350]

i looKoiHiurę urnaową 
Michaelis Releí..

Wroniecks ulica 91.

M©ją francuską i angielską

czytelnią.
obejmującą zawsze najnowsze 
sze dzielą odnośnój literątury 
do łaskawego użycia.

Jozef Jolowicz
[5300] Stary Rynek 74.

najlep-
polecam

Skład i wypożyczalnia nut
Mieczysława Leitgebra

Poznań, Hotel du Nord 
poleca swój znaczny dobór najlepszych mu- 
zykalii kompozytorów Polski, Niemiec i Fran
cji. Doborem nut skład ten ubiegać s:ę 
może z najpierwszettu zakładami Europy, 
a wszelkie muzykalia, anonsowane przez in
ne zakłady, mianowicie tanie wydania, po 
1 sgęr. arkusz, z nakładu pp. Bote i Bock

Berlinie, Litlofa w Brunświku itp. są na 
składzie. Abonament można każdego duia 
pod nader korzystneml warunkami rozpo
cząć. Katalogi o ile wychodzą gratis W 
tyca dniach wyszedł No. 3 mego katalogu, 
No 4 pod prasą. " [51801

A. Nitykoffski i Sp. 
Poznańslii bank realno-kredytowy.

Z powołaniem się na § 28 naszych statutów wzywamy pa
nów akcyonaryuszów komandytowych niniejszem, ahy za zwrotem 
wydanych im kwitów zapewniających i za odbiorem kwitów tymcza
sowych wpłacili drugą ratę 25 jpct. podpisanej sumy w ezasie od 

września do 3 października rb. w kasie naszej,- 
przy Nowomiejskim Rynku nro 3 lub przesłali takową franco przy
dokładnym podaniu firmy naszej,t

Poznań, 31 sierpnia 1867. (5317)
Rada nadzorcza Osobiście odpowiedzialny wspólnik
Kemiemann. ________________ Nitykowski.

Nakładem księgarni
wie wyszły z druku i 
księgarni

Mieczysława Leitgebra
w Poznaniu:

Dwa posiedze ń a Sejmu galicyjskiego z 
1 i 2 marca, 1867, objaśnione krytycznym

wstępem. Cena 10 sgr.
Gaultler, Geografia powszechna. Wyd. 

czwarte, na nowo przejrzane, poprawione, 
uzupełnione z uwzględnieniem najnowszych 
zmian terytoryalnyeh przez L. Tatomira. 
Cena 18 sgr.

Łoziński, Wł. Pierwsi Galicyanie. Ce
na 1 tai. 22% sgr.

Labouiaye, Ed. Paryż w Ameryce, 
'ena 1 tal. 10 sgr

Moonik, dr. F. Początki geometryi. 
Oddziaf I z 153 drzeworytami. Cena 12 sgr.

Tatomir, L. Skarbniczka dziejów i rze
czy polskich. Tom I Geografia fizyczna 
Polsku Cena ta!. 1 sgr. 6. Tom 11 Dzieje 
Polski. Cena tal. 1 sgr 10.

Wolski, dr. L Powitanie polskie z 
roku )8i;3, z komentarzem Macchiawela. Ce
na 8 sgr. (5231.)

K. Wilda we Bwo- 
są do nabycia w

Sprzedaż muzykaliów.
Abonament na muzykalia

jako wiadomo,
pod najkorzystniejszenai i 

najtańszemł warunkami. Pre
ss ekta bezpłatnie. Katalogi wypo
życzają się [5314J

Bd. Bote i G. Bock.
Nadworny handel muzykaliów.

¥*O^nań.
Zawiadamiamy panów producentów chmielu. iż

wszedłszy w bezpośrednie stósunki z pierwszymi odbiorcami w Baw»- 
ryi, jesteśmy w stanie za chmiel najwyższe ceny płacić. [5030]

Chcących więc za naszóm pośrednictwem chmiel swój sprzedać 
upraszamy o nadesłanie nam po zbiorze próbek w dwóch małych worecz
kach, a my po odebraniu tychże najpóźnićj za dni pięć cenę podamy.

Berends & Pilaski.

I&rawrcy, biegli w szyciu surdutów i spo
dni znajdą zatrudnienie u

M. Graupego,
Marchand tallleur.

[5255] Wilhelmowska ulica' No 17,

Wezv d® mebli

Do Dom. Gelęeina pod Poznaniem i zy- 
błąkała się Itrowa. Prawny właściciel 
może ją odebrać tamże za zwrotem kosztów 
paszy i insercyf. [5326)

[5165] Wyprzedaż.
Dla poprzestania mego kuśnierskiego

zawodu ustanowiłem wyprzedaż wszel
kiego mego towaru po zniżonych cenach. 
Rzadka to się teraz nadarzająca spo
sobność nabycia tanio kuśnierskich to
warów. W. Landon, w starym Rynku 62.

Zakład wyrobów lnianych
w Poznaniu

przyjmuje zamówienia na

miechy do zboża i 
mąki

nadzwyczaj trwałe a tanie [5067]

Władysław Simon,
Ślusarska ulica 5.

Nową nadsyłkę ręhawipzek «luń
sikach * “
lecą

[5341],

, . «"ÇS*
francuskich odebrał i po-

C. ñdamski,
ulica Wrocławska 9

Na porę jcgjeimą i «1- 
mową poleca odebrane najświeższe 
wyroby na suknie, pa- 
letoty, żakiety, kabatki,
szale i ellUStki z najrozmait
szych wyrobów % (5345)

R. Zupański.
Wyprzedaż w składzie sióstr

Hernn&nn odbywa się bez przestanku 
bajecznych, i sprzedają się ciągle 
ińcaone przedmioty. (5343)

lwieiMie a mnie
losowanie kapitałów,

gwarantowane przez raąd hamburgski, w 
Rtorem ciąguą się tylko wygrane, rozpoczaie 
Się dnia 16 października. Udział w loso
waniu walorow państwowych, w sztu- 
kaon oryginałach, dozwolonem jest pra
wnie w Królestwie pruskiem. Suma, która 
w powyższem losowauiu rządowem rozloso
waną, będzie, wynosi

2 miliony 222,600 mark
rozdzieloną jest na następujące wieksze 

wygrane:
225,000,125,000,100,000, 50,000 
30,000, 20,000, 15,000, 2 razy 
12,000, 2 razy 10,000, 2 razy 
8000, 3 razy 6000, 3 razy 5000, 
4 razy 4000, 8 razy 3000, 60 ra
zy 2000, 6 razy 1500, 4 razy 
1200, 106 razy 1000 mark.

Wygrane wypłacają się we wszystkich do
mach bankowyeh. Oryginalne losy rzą
dowe (aie promesy) pa 2 tal., po 1 tal, po 
'/, tal polecam do tego usilnie a ponieważ 
udział jest nadzwyozaj ożywiony, przeta 
upraszam o rychłe nadsyłanie łasa, zleceń, 
które akuratnie i pod najściślejszą dyskre- 
cyą nawet do najdalszych okolic wykonane 
będą, za dołączeniem odnośn. pieniędzy a na 
życzenie i za zaliczką pocztową.

. Dammann,
handel bankowy i wekslowy,

[53i3.]________ H-tmburg. _
Dla farbiernł, drukownł i fran

cuskiej pralni W. Spiaidlera w Berli
nie przyjmuje przedmioty

Izydor Busch.
[5327.] Plac Sapieżyński No. 2.
Przyjmują się także rękawiczki do prania.

« -o-- w -Ł -a« .^7 ja XX o T, V. I XX WXXkJ vx VXXX X J
malo co używany, jest do nabycia u dzie- 
rzawey probostwa w Czerllnie pod Ko
strzynem. f5199],

Le Journal publique, dziennik w Pa
ryżu wychodzący, ogłassa o anate- 
ryssowéj wetlzle do ust Poppa*)
następująeą wiadomość:

Anaterynowa woda do ust jest w Pa
ryżu bardzo znana, jak nie mniéj w 
Londynie, gdzie dostąpiła na wystawie 
powszechnéj 1862 r. ¡zczegółowego za ■ 
szczytu.

Z pomiędzy legionu wód do ust, wy
nalezionych i zachwalanych przez den
tystów, woda p. J G. Poppa, prakty
cznego dentysty w Wiedniu Stadt Bo- 
gnergasse 2, jest jedyną, która we wszy
stkich warstwach dystyngwowanego 
towarzystwa cieszy się najlepszym po- 
knpem od przeszło dziesięciu lat.

Faktycznie przekonany o dobreci téj 
anaterynowéj wody do ust, zalecał na
wet emerytowany Rector magnificus i 
profesor dr. Oppolzer, który sławny 
jest w całym świecie, wodę tę do ust.

Upodobanie w wodzie téj anateryno
wéj do ust i jéj sława rozszerzyła się 
aż do najdalszych części świata a wiel
ka jeszcze przyszłość oczekuje ją. Pan 
dentysta J. G. Popp w Wiedniu wysta
rał się • przywilej w Augtryi, Anglii i 
Ameryce. Le docteur Pelletier, méde
cin ordinaire de madame la princesse 
Adelaide, dit, en visitant cette eau den
tifrice de Mr J. G. Popp : Cette eau 
dentifrice Anathérine est la seule, qui 
soit en vogue à Pans et qui y jouisse 
d’une bonne renommée. [5111]

*) Dostać można w Poznaniu w apte
ce Elsnera.

po cenach ____
nowo wykończone

Skarbek Habdank. 
Młody Bolesław III. 
Obrona Trębowli,

mogą w pierwszych dniaoh października 
r. b, tanio zabrać' ładunek w Berlinie, Zie- 
lonegórze i Głogowie. Bliższe szczegóły

Bndolfa Rabsilbera.
 [5179]

Świece parafinowe p© 4’/2 sgr. 
Świece stearynowe po 5 sgr.

przy odbiorze 10 paczek ofiaruje
Michaelis Keich,

[5349] Wronieesa ul, 91.

Obojczyki wysiane i jedwabne
poleca dla księży

C. Adamski,
[5340], ulica Wrocławska No. 9,

Powyższe litografie artystyczne, wedle kompozycyi sławnego malarza Aleks. fees- 
sera w Warszawie wykonane po mistrzowsku przez Franciszka Hanfstaengel w Mona
chium, przeszły w me posiadanie z prawem nakładowem. Pomyślny wybór znakomi
tych momentó s hlstoryi polskiej, nadzwyczaj klasyczne wykonanie 1 artysty
czne, litograficzne odtworzenie robią z obrazów tych znakomitą salonów ozdobę.

Wydany moim nakładem obraz: „Austryi« i Papież gjrosaą o pomoc *""r“ .-««-«ę uu.».o.v,
SaMesblejco gsrzeelw Tarkom“ równa się powyższym tak pod względem !z, tu Ja,ko ™aJSter ślusarski i ze
formatu jak wykonania, tak iż sztu-i miłującśj publiczności podają się cztery obrazy. tak wszelkie, roboty budowlowe jak i na-
które jako elegancka ozdoba pokoju tworzą zarazem znakomitą pamiątkę histo

Wysokiéj szlachcie i szanownym miesz
kańcom miasta i okolicy donoszę uniżenie,

utuzv juuu
rycznyeh momentów [5344]

księgarnia, 
LIM JAJLJK idL !Z a>"j

Cena obraza 20 zip,
JH. Łissner W Poznaniu,

handel artystyczny i antykwarnia Wilhelmowskl Plac Nr. 5

] prawy machin rólniczych wykonuję na ła
skawe zamówienia dokładnie i dobrze.

Edward Jander,
majster ślusarski

[5319.] w Środzie, z Poznania.

‘ w y ¡suieâaiijcù [5339],

K. Heban®» sfiieo,
przy placu lliUie lwowskim &o. 12,

poleca wybór w zakres ten wchodzących przedmiotów w drzewie olszowóm, brzozowem 
jesionowym, mahomowóm i orzechowym z najnawszeml ązemiami ezyli wleń- i 
caaaai francuskiemi i angielskiemi. Łaskawe zamówienia na całe wyprawy wykonuia 
się spiesznie przy starannem opakowaniu, kupującym za gotową zaraz zapłatę bonifl 
kuje Elę odpowiedni rabat od cen stałych, kalkulowanych na sprzedaż detaliczną

Precz z ¡ekarsłwami.
Zdrowie i siły

odzyskane bez lekarstw, bez pomocy i bez kosztów, za pomocą wy
bornego proszka

Kevalesciere Du Barry w Londynie,
który radykalnie leczy «radnoócl trawienia, zapalenie kiszek, bóle 
i zwykłe zatwardzenie żołądka, hemoroidy, zamulenie, wiatry,’ 
drganie serca, rozwolnienie, wzdęcia, ogłoszenie, szum w u- 
szach kwas w uszach flegmę. ból głowy, głuchotę, odbijanie 
sle pokarmów, nudności 1 womity pojedzeniu lub w stanie bło- 
grosławioitiynB, holcćei, gorycze, kureze, spazmy i zapalenie żo- 
łądka, ssórek, brzucha, serca, linko» 1 grzbietu, każde nadwe-
rężenłe, rozprzężenie wątroby, nerwów, gardła, płuc, oddechu, 
błony ślazowej, pęcherza I żółci; bezsenność, kaszel, duaznożć. 
nistmę, katar, dyehawleę, eucboty, liszaje, wyrzuty, czarna żółć, 
opławy, oHłaóienle, paraliż, utratę pamięci, diabetłg, reum»- 
tyzan, podagrę, febrę, hieteryą, chorobę ńwiętego Wiła, roz
drażnienie nerwów, bole w nerwach, zepsucie i brak krwi, 
bladość cery, zatrzymanie się nryny, wodną puchlinę, zaziębienia 
grypę, brak ńwlezożcl 1 jędrnośel, hipochondryą. Jest on też naj
lepszym środkiem ku wzmocnieniu dzieci i osób każdego wieku, oraz tworzv dobre mu- 
Sżkuły i jęarne ciało.

■..CAnAAtMg° ProS!Lk‘-! mniejszą jest tysiąc razy od kosztów innych lekarstw a spro
wadził 6.1000 wyleczeń, które oparły się innym karaevom. — Ru Barry i Sn., 
26 place Vendôme w Paryżu. >/4 kil. 2 fr. 25; ’/, k. 4 fr.; 1 k. 7 fr.; 6 k. 32 fr.; 12 k 
60 fr. za kwitem pocztowym.

La 8evaleseière chocolatée Du Barry, en poudre,
wyśmienity pokarm n śniadanie i wieczerzą, nadzwyczaj pożywny i wzmacniający tak 
nerwy jak i ciało bez sprowadzenia bólu głowy, g irączki, i innych przy używaniu zwy
czajnej czekolady niedogodności. Pudełko na 12 filiżanek 2 fr, 2 c.: na '24 fil 4 fr 
na 4 fil 7 fr ; na 288 fil. 32 fr ; na 576 fil. 60 fr., czyli mniéj wiecéj 10 fenygów fili
żanka Sprzedaje się w każdój ilości w pierwszych aptekach i handlach korzennych s 

¿¿arry lin Harry i Sp„ 26 place Vendôme w Paryżu, 
77 Regent-Street w Londynie, 6 Freiung we 
Wiedniu, 10 Rossmarkt w Frankfurcie n. M 

&lolł i f^chmidl w Petersburgu.
Hotlender we Lwowie. |-5315j

Guano seruwiańskie,
mąkę z kości parowaną

Superfosfat,

Nową przesyłkę maehM. 
tóffi prania i wyżdży-
inania: famliyne 

niarhłny do szycia,
¡wraz z przykryciem i wszyst- 

kiemi aparatami, szyjące
podwójnym ściegiem sztebnowym, od 32 tai. 
począwszy ; jako też machiny do bia
łego szycia według systemu Wehlera 
i Wilsona odebrał i poleca

C. W. Nflckel,
[5158], Hôtel de Saxe.

preparowaną,

modry kamień do nakrapia- 

nia pszenicy, i bawarski drelich na 

wańtuchy do chmielu poleca

Skład futer
en gros et en detail 

Philipsohna Holza
[5049] i znajduje się tylko przy

Wodnej ulicy 27.

Świeże

ananasy
w bardzo pięknym 1 wielkim owoea
polecają

W. F« Meyer i Sp.
[5334]. Wilhelmowski plac 2.

Hav. Ausschuss
w starym i znanym gatunku po 6 fon. sztuk»

E. Gttttler,
ulica Wrocławska No. 20, 

[5328],‘________ Keilera Hótel.
Skład mój

<Dysrar
w dobrych i odleżałych gatunkach polecani

J. Affeltowicz,
[5265] Chwaliszewo 13.

Mydło twarde najlepsze 
centnar po 15 tal., funt po 4% sgr.

Wody ii® picia
elilodnéj i dobrćj dostać można pri

Iłlłyńsfełćj uliey 1S u H. Ble- 
lßfeldä. [5Î69],

Najíepsze Petroleum sprzedâjê ïewar
tę po 5 sgr , centnar po 8 tai. i prosi o la 
skawe względy jako początkujący [5330]

B. Stróżyński,
naprzeć szkoły Ludwik:

gjSzanownej Publiczności donoszę, iż we fa- 
br ce mej pozłotnickiśj i rzeźbiarskiej prócz 
wyboru gotowego sprzętów kościelnych, przyj
muję wszelką robotę kościelną np. ołtarze, 

, . baldachimy, chrzcielnice itp., również opra- 
sprźe(,»ję wjam ryciuy i zwierciadła w ramy baroko- 

“'w0 ¡yj, z listew, podejmuję reparacją wszel
kich pozłotnickich uszkodzonych rzeczy i 
proszę o łaskawe względy. ' |&zoó] ■w.

dawnićj Stawski.
_____ Wodna al. No. 7.

.•'18

u, ...—"i*— . ;——j ;-----------------centnar po io rai., iunt po i1 » sgr. Szare52. SX 52?5Äfiw “r-i-
[5338

przytém rozmaito obuwie_ p_oleca 
przy uí.’Wilhelm 18. * i najleps-e mmśre 

W WłUJ- iiMÏ».i.

Pera jesienna r. 1887.
.Nowości na porę nadchodzącą

J^w^SiMyck, szalack, matę- 
wfTKiIIM«S“3TSe’i, fe<ibieiPC^eh’ BMateryach iaa 
na b"fesM,u«'b materyacl,

“‘I““!' najwięk-

Zaklęty, paletoty, płaszcze. |
««pełne ^arnitnrT. I dlfl dam
««(«we ubiory ’ Uia "am

riXJw«Aeh mikirw|W^*,na,dyel* 25 «»jlepMych
materył polecam od najtańszych do nawykwintniejszych 

, [5210],

K«ber( Schmidt,
(daw. Antoni Schmidt).

rodzai.

POZNAŃ,
Kynek Nr. 6,3

Franciszka Chrystopha

lśniący lakier posadzkowy.
Znakomita ta kompozycya jest be® woni, sthnle zaraz po°pomalowa- 

mu, wydając połysk opierający się wilgoci, jest niezawodnie bardziej elegancka i 
I,ra7 na*ezy‘6m uzyc,u trwa szą niż każda inna farba. — Najulubieósze gatunki 
hi.' a^18r lśn,^cy (równający się farbie olejnej) i easysty
lakier lśniący. Cena funta 12 sgr. 7 (5329)

Franciszek Chrisiopfe ^ Berlinie/
Skład na Poznań u Adolfa Aseha, Zamkowa ulica 5.

"V/v/dl-IO, U»» 1ÏV. 1

Lampy
d® «Sejn skalnego
machiny do kawy 1 herbaty, tace, cukierni- 
czlci, zelaza do prasowania, moździerze, świe- 
czn.ki, latarki, wiadra, wazy, łyżki stołowe 
i do herbaty z nowego srebra i alfenidu, 
jako tez dzwony, cylindry i knoty polecaC. Preiss

[5310]. Wrocławska nl No 2.

9

PstrołeuE
JszSéj°Æce S1X tffeftowièæ 

___1Ç-'G-] _ Chwaliszewo No. 13.

i nadziewanego
.„¿dzone£°łososia

Szanownym panom obywatelem ziem
skim niniejszem donieść sobie pozwa
lam, iż roboty moje tegoroczne zaczy
nam dnia 28 października. Panów, 
którzyby.jeszcze zechcieli powierzyć mi 
kierownictwo swych owczarń, upra
szam o uwiadomienie mnie o tćm w jak 
najkrótszym czasie. [5271]
Juliusz Sypniewski,

bodownik owiec. Poznań, Młyńska ul. 3.

Dla myśliwych
ang. jiroch w paczkach i puszkach, szró’ 
każdego numeru równo walcowany i kn 
piazony poleca 3

Affelt©wic®,
[5264] Chwaliszewo No. 13.

M
~ Prawdziwy afenjUnewer 

pół roku mający, dobrćj rasy jes 
do sprzedania na Piekarach 1 
w sklepie.

Dla lutowników ogrodów i kwiatów. "
Kilka tysięcy kwiatów cieplarnycn po najtańszych cenach jest do sprzeda 

ma w książęcym ogrodzie przy zamku Rydzyńskim jako to np.ipalinw tal 
zwane rośliny Ościowe i inne rośliny tropiczne, szczególnie zaś jeszcze 
a»alee, kamelie, rododendrony, konifery (drzewa i'?!i- 
cowe), jak i inne rośliny cięplarne z Niowej Hoiandyi (zwykłe 
i drzewne). Osobiste obejrzenie podałoby lubownikom kwiatów sposobność 
do taniego ozdobienia cieplarni i pokoi. Piśmiennćj i każdój innśj wiadomości 
udz.eli w tój mierze R< Rother

[5320.] książ. dyrektor ogrodowy w zamku Rydzyńskim.

de CAÜVIN, de PARIS 
55, BOULEVARD SÉBASTOPOL

ífc^e segrtaŁtH' 
fáje atfütning«' 
mittel, ebenje Sc 
ąann at» auge*

Sä. Łrf
ment gegen ®et- 
Oorfung,bleiąrt. 
ndefiaften SÎ«. 
»inrömeq«, 

rietben »uniSert....
6áWm.
probat tel___
genenttúnhiKg, »Woänng,jfi. 

tarri, ftngirt. 
®ámet.

,ouuLtiHnu otoña,uruL vi «'41®»*'
|en, Sienten, ©îfmaine, OiiÇt uni ütleiunattf.

ÏBteierletOeHun^oPer

M»QW »■" » Wtte», » gt. »«» 00 ÇtOat, g g,. H (
Nabyć można w Pusnauiu |4oJ0]

w aptece JEJsRera.snt

Nowości wszystkie na jesienną
< r eleganckich artykułach garderoby dla pandw, które osobiście zakupiłem w Paryiu, nade

szły juz i polecam takowe w wielkim wyborze do łaskawego uwzględnienia.

[5254]
M- GRAUPE, Marchitad

vil n.n. NÄT"-! 1 Ti w»

iailhir

9

Biały płynny
E. Ciautltua w Paryżu

Klej ten, będący bez woni, używa się na 
aucho u porcelany, szklą, marmuru, drzewa, 
korku, papy, papieru itd. Jest on niezbę
dnym w gospodarstwie domowem i lokalu 
handlowym, W zapasie znajduje się w fla
konikach ¡jo l sgr. i 8 sgr. u [5312],

Herm. Moegielina w Poznanln.

lestitutionsiiuid.
Kto sobie życzy mieć takowy ałefał- 

, «zowany, raczy się zgłosić do Składu płó
cien 1 bielizny p. Kamieńskiego w Poznaniu.

K. Simon, wynalazcaFluidu restytucyjnego 
opartej ńa nim metody leczenia. [6155] 

Oliwę «i© miaszyji, 
SBnns*owidło ęj© wozów 

w najlepszym towarze poleca

J Affeltowicz.
[4263] Chwaliszewo No. 13.

léj

Ogłoszenia gospodarskie itd.
E5i.oiso»n, kawaler, Polak, powróciwsz 

z wojska, szuka umieszczenia od 1 paździer 
m a rb. Dowiedzieć się można u nauczy 
cielą w Płonkowie pod Gniewkowem 

[5286]
3f ntorgów r«Ii, polożnój na pó 

drogi ku Dembinie, jest z wolnej ręki di 
sprzedania, bliższe szczegóły udzieli nai H Stróżyński, Wodna ul. No. i. ¿3251

Maliucky rzegcfow« na te 
raz i na odstawę zimową, żytnia niag&a 
sta g»«szę, giszenne łupiny i «trę

by, ¡¡‘yrneńHiiie-proboszezfl- 
»«Uezylo {i« siewu, pszenica 
cesarsSia, ¡¡frt»w«63!Sw'e gieruwiań- 
«»ieguaao u |5166J

Maaassego Wernera.
Wielkie Garbąry 17. '

Ogród ludowy.
Dziś w sobotę i jutro w niedzielę

Trzecie i czwarte przedstawienie
iWr. llondina

i jego amerykańskiego Towarzystwa.

WIELKI KONCERT.
O 6 godzinie wchód na wysoka linę 

. Mr. JfótOBldiMK.
O goazi&ie ’/a8 początek gimnastycznych 

przedstawień.
Cena wnijścia 5 sgr., po 8 godzinie 4 sgr., 

dzieci płacą 2*/3 sgr. Miejsce numerowane 
7% sgr.

Na miejsca numerowane do siedzenia do
stać można biletów aż do 5 godziny u pana 
Casparego (Mylius Hotel).

Początek o 5 godzinie.
[5335] Emtl 'idinber.

W poniedziałek:
Koncert i przedstawienie.
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